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Rada Naczelna P. P. S. obradowała przez 
cały wtorek i przez pół dnia wc&orajszego. O  
beoni byli członkowie Itady tow.: Amazew- 
Bki, Barltóki, Biuiszkiewicz, Bobrowski, Ca luń, 
Czapiński, Daszyński, Diamond, Dobro w olski, 
.Gardeckl, Grylowski, Hausoer, Kłuszyńska, 
\K unicki, Kurylewicz, Kwapiński, Lćbeiranan, 
)Malinowski, Misiołek, Moraczewski, Niedział
kowski, Oktawtec, Pająk, Ptraueaowa, Poran- 
■Ikaewicz, Rumpfelit, Sochacki, Stańczyk, Szałaś- 
'ny, Szczerbowski, Śniady, Wierbiński, Wlttek, 
|Wu®zczyńska, Zaremba, Ziemłęziki, Żuławski, 
oraz kilku tow. z głosem doradczym.

Przewodniczyli kolejno tow. tow Binisz- 
ibiewicz i Kwapiński. Na wstępie załatwiono 
Bprawę obesłania kongresu II międzynarodów- 
jki w Genewie. Postanowiono, aby do Gene
wy, w celach tylko informacyjnych, pojechali 
jtow. tow. Czapiński i Niedziałkowski.
( Sprawę udziału P. P. S. w rządzie koali
cyjnym referował tow. Bariickl. Referat tow. 
Barltakiego uzupełnił tow. Daszyński, informu
jąc o planach swe; działalności rządowej. Ko- 
rełerat wygłosił tow Zaremba, uzasadniając 
Stanowisko przedwaków udziału w rządzie 
koalicyjnym. W nader ożywionej dyskusji za
bierali gk» prawie wszyscy czolnkowi© Rady 
Naczelnej. Po końcowych przemówieniach 
wnioskodawców tow. tow. Sochackiego, Żuław- 
ski ego, Perlą, Zaremby i Barli ckiego przystą
piono do glosowania.

Uchwalono rezolucje następujące:
Rezolucja tow. Barlickiego:

„Rada Naczelna rozważywszy grożący 
Polsce w najbliższym czasie najazd wojsk 
rosyjskich,

rozważywszy niebezpieczeństwo, zagra
żające wskutek tego niepodległości,

rozważywszy wszystkie sposoby, zmie
rzające do odsunięcia tego niebezpieczeń
stwa, uchwala:

1) wytężyć -wszystkie siły dla odparcia 
najazdu i obrony niepodległości,

2) przyjąć do zatwierdzającej wiadomo
ści uchwałę C. K. W. w spraw ie przyjęcia 
udziału w Rządzie koalicyjnym obrony i 
pokoju".

Rezolucja tow. Perło.
„Rada Naczelna zwraca uwagę C. K. 

Yv., że pobierając decydujące uchwały po
lityczne, obowiązany jest stosować się ści
śle do form postępowania, przewidzianych 
jpr zez regulaminy partyjne".

Rezolucja tow. Żuławskiego.
„Rada Naczelna oświadcza, ie  życzli

wy stosunek do obecnego Rządu uzależnia 
W pierwszym rzędzie od tego, czy dążyć on 
będzie szczerze do spełnienia swego naj
ważniejszego zadania, t  j. obrony państwa 
i zawarcia pokoju, oraz od stopnia, w jakim 
ten Rzcd uwzględniać będzie interesy kla
sy robotniczej i potrzeby ruchu robotnicze
go, podnosząc jako pierwsze w tym wzglę
dzie żądanie natychmiastowego zaprzestania

wszelkich represji politycznych i uwolnie
nia internowanych administracyjnie więź
niów politycznych".

Natomiast przepadły w głosowaniu nastę
pujące wnioski fcrw. Sochackiego:

„Rada Naczelna P. P. S. stwierdza, że od- 
ipowiedziauiuść za obecną sytuację na froncie 
i w kraju spada na wszystkie odłamy polskiej 
burżuazji, które przeciwstawiały się zawarciu 
pokoju w okresie Borysowskóui, bądź to ukła
dając sojusze z Korczakiem i Denikinem, ce
lem odbudowy carskiej Rosji, bądź to organi
zując i popierając wyprawę ukraińską. Dziś, 
gdy- polityka imperjaiizmu wyzwalającego za
wiodła, jaskrawo się uwydatnia słuszność sta
nowiska socjalizmu rewolucyjnego, który nie 
w innlUaruo - kaperjaiistyczujdk sojuszach, lecz 
jedynie w walce rewolucyjnej protetarjatu wi
dz; warunki całkowitego, narodowego i społecz
nego, wyzwolenia ludów.

W obecnym ni amende zupełnego ban
kructwa rządów burżuazji - dziejowein zada
niem partji jest skupienie wszystkich sił pro- 
łfctoa-jalu Polski, celem obalenia władzy klaa 
posiadających i objęcia rządów m kraju praea 
masy pracując© miast i wsi.

Rząd, oparty o zaufanie ludu pracującego, 
jedyni© zdolny będzi© do utrwalenia niepodle
głości państwa polskiego 1 potrafi, w porożu- 
mtemu z rewolucyjnym proletariatem sąsied
nich krajów, zlikwidować wojnę i. rozwiązać 
sprawę granic Polski na zasadzi© samo okre
ślenia.

Obaleni© władzy burżuazji w Poke© da nie- 
itylko najpewniejsze gwarancje państwowej 
niepodległości kraju, lecz otworzy również 
szeroki© perspektywy dla międzynarodowej re
wolucji społecznej.

Rada Naczelna P, P. S. protestuj© prze
ciwko wszelkim zamachom na całość narodo
wego terytorium polskiego i stwierdza, że pro
letariat polski znajdzie dosyć sił, aby niepo
dległość kraju obronić i zorganizować w nim 
nowy ład socjalistyczny.

Rada Naczelna P. P. S. w zrozumieniu 
wielkich zadań proletarjaiu 'polskiego w chwili 
obecnej, wzywa go do skupienia wszystkich sił 
dla rozstrzygającej walki 1 polec* C. K. W. roz
winięcie stanowczej akcji w myśl powyższych 
wytycznych".

„Zważywszy, że decyzja Z. P. P. S. o u- 
dziale P. P. S w R. O. P„ jak równ;eż decyzja 
C K. W. o wstąpieniu przedstawiciela P. P. S. 
do rządu koalicyjnego, znajdują się w wyraź- ! 
nej sprzeczności z uchwałami kongresu por- ! 
tyjnęga, że koalicja z burżuazją szkodliwą jest 
dla proletarjaiu polskiego 1 dla sprawy za
pewnienia niepodległości Polski, Rada Naczel
na P. P. S. uchwala odwołać tow. Daszyń
skiego z rządu i tow. Barlickiego z R. 0  P.“.

„Rada Naczelna P. P. S. poleca C. K. W. 
zwołani© w okresie 2 tygodniowym nadzwy
czajnego Kongresu partyjnego z porządkiem 
dziennym: 1) sytuacja polityczna, 2) wybory 
Rady Naczelnej".

Ze 'Sprawozdania powyższego widzimy, że 
Rada Naczelna zatwierdzi* decyzję C. K. W. 
w sprawie udziału w Rządz-i© koalicyjnym. Ale 
dyskusja na Radzie Naczelnej dotyczyła nietyl- 
ko polityki C K. W., za którą większość Rady 
się oświadczyła, lecz i tego faktu, że C. K. W.

powziął decyzję na własną rękę. C. K. W. 
przyznał, ż© postąpił nieformalnie, lecz nie
podobna było zwlekać, tnzeba się było odrazu 
zdecydować. C. K. W. z powodu tej sprawy 
organizacyjnej podał się na Radzie Naczelnej 
do dymisji. Pomimo, że Rada Naczelna o- 
giomną większością głosów uchwaliła przejść 
do porządku dziennego nad tą dymisją, C. K. 
W, oświadczył, że mandaty swoje oddaj© Radzie
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do rozporządzenia. Wobec tego nastąpiły no
wo wybory, w których przeszła olbrzymia 
większość dotychczasowych członków C. K. W.

.Wobec oświadczenia tow. Sochacki ego, ta  
ustępuj© z© stanowiska sekretarza generalna 
go, upoważniono C. K. W. do wyboru nowego 
sekretarza generalnego.
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Wczorajsze depesze potwierdziły wiado

mość z dnia poprzedniego, iż 'bolszewicy wyra
zili swą zgodę na zwołanie konferencji mię
dzynarodowej do Londynu. To postanowie
ni© bolszewików skłoniło Lloyd George's do 
ząpropoufwanta Millarandowi spotkania się w 
Boulogne, dokąd ten ostatni udoi się już w to
warzystwie monsz. Focha.

Stoimy więc wobec nowej sytuacji W 
iskrówc© swej z dn. 14 go lipca Gzicaerin, od- 
pc w udając ca propozycję Lloyd George's w 
sprawi© rozejmu z Polską i konfereccji w Lon
dynie, wyraził się, to wkkxaoi© rząd angiel- 
&k; ni© jest óostatecmie poinformowany © sto
sunkach Rosji do jej sąsiadów. Ctzkaom pray- 
pocwoa wnęc, i© rząd aowdeakl 12-go lipca za
warł pokój z Litwą i, ż© układy pokojowe * 
Fitóandją i Łotwą są w toku, rokując pomyślne 
wyniki.

Trzeba dodać, że isfkrówka Cziczerin* nie 
odrzuca bynajmniej w zasadzie propozycji zwo
łania konferencji w Londynie, te  zastrzelenia 
Cziczerina odnoszą się tylko do ewentualnej 
konferencji, w której by uczestniczyły Polska, 
LUwo, Litwa i Finland ja z jednej, a Rosja z 
drugiej strony, przy udziale Angłji, jako po
średnika. I j©st rzeczą zupełni© zrozumiałą, 
dlaczego bolszewicy tak postąpili Nie chcą 
oni, aby Anglja wywierała wpływ na ukształ
towanie przyszłych stosunków między Rosją a 
niowouń państwami, powstałem! na obszarach 
b. Rosji i aby interesy angielskie zaważyły na 
szali przy regulowaniu ©praw między temi 
państwami. Dlatego tak wyraźni© odrzuciła 
iskrówka Cziczerina pośrednictwo Angiji yf 
sprawi© rozejmu Polaki z Rosją, żądając bez
pośredniego zwrócenia się Polski do Rosji.

Al© z chwilą, gdy to ostatnie żądam© speł
niło się i Polska zwróciła się do Rosji z propo
zycją rozejmu, dyplomacja bolszewicka w in
ną skierowała się stronę. Wojnę z Polską po- 
tektowano, jako rzecz mniejszej wagi, jako 
sprawę omal nie wewnętrznie - rosyjską, tean- 
bardziej, że Araglja pod wpływem isferówki Czi- 
czerina z 14-go lipca wycofała się z roli po
średnika. Siła oręża i bezpośrednie rokowa
nia z Polską — oto środki, jakie pozostały dla 
zakończenia sporu polsko - rosyjskiego.

A tymczasem należało rzucić wzrok bol
szewicki na odleglejsze i ważniejsze cele. Na
leżało w całej pełni wyzyskać powodzenie mi
litarne Rosji, by na rynku międzynarodowym

zająć stanowisko, odpowiadające obecnemu u* 

kładowi sił.
W układzie tym Rosja objawia słę świa

tu, jako potęga imponująca. Lloyd George w 
ostatniej swej mowie parlamentarnej wyraża 
się o „straszliwej potędze" Ro&ji. Dużo w tern 
przesady i hypnozy, wywołanej powodzeniem 
oręża roayjaktego, ale faktem jest, i© En tea-' 
ta w chwili obecnej porzuciła wuzelką myśł o 
możliwości obalenia bolszewików siłą zbroj
ną. Cala Entente, niedyiko Anglja i  Wiochy,* 
lecz także Fronc;* i japo-un.

I oto bolszewicy, udiwyęawtey Bfizęśłtiwj] 
dla tóebie moment, przygotowany powodze
niem na frond© polskim, nietylko wysyłają 
Krasina do Landynu dla przeprowadzenia n- 
kładów goBpodarcayoh z Liovd Georg©’m, ale 
wy rażają swą gotowość wzięcia itdziału w kon- 
forencji międzynarodowej w Londynie. To 
znaczy, że przedstawiciel© Ententy i Roeji mie
liby etę zejść w Londynie ju l oletyllso dla 
wznowienia handlu między temi krajami, l©cx 
dla zaprowadzenia pokoju powszcohnogo. To 
znaczy, i© rząd sowietów musiałby być uznany 
fomiakii© pozę* Eateatę, a w rczulted© przea 
świat cały.

Anglja nsfycłsmtast podchwyciła fakt zgo
dzenia się Rosji na konferencję londyńską I 
zaprosiła Francję do rokowań w colu poroza- 
mśeni* idę ©o do jadaolitego wystąpienia wo
bec Rosji Mllkraad, sądzą® i  depesz dctych- 
ezesowych, stawia źądenta, a Ińójych ecmij- 
mniej jedno, miaaowkia iądani© co do „u$u- 
uięcia despotyczuej włńdzy sowietów", Ł j. wy- 
raeczeota się sowietów eamych riebi©, ni© ma 
żadnych widoków przyjęcia praca Rotsję. Aló 
faktem jest, że Mlllerand w zasadzi© godzi się 
na rokowania z bolszewikami, ©o dla tych o- 
stanich oiomały przedstawi* sukoe*.

Nie wiemy jaki będzi© skład konferencji
londyńskiej, o il© dojdzie do skutku. Ni© wie
my, czy na konferencji tej rozstrzygane będą 
sprawy Wschodu Europy, * wśród nich i spra
wa Polski, czy tel bezpośredni© zawarty pokój 
polsko - rosyjski będzie miał moc ostatecznej 
i nieodwołalnej decyzji.

Są to wszystko sprawy pierwszorzędnej 
dla nas doniosłości. Londyn może się stać 
drugiem wydaniem Wersalu z tą różnicą, ie 
obok Angiji występowałaby Rosja, jako mo
carstwo decydujące. Ni© trzeba się łudzić, by 
przez to, że z jednej strony mamy do czynie-
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cie x największą potęgą faiperjalistyczną, a  z 
drugiej z najwlększem ogniskiem rewo] ueji 
światowej — nie mogło między niemi dojść 
do porozumienia. Przeciwnie. Zarówno An- 
glja, jak Rosja poświęcą chętnie interesy mniej- 
szych państw i narodów, by dujść do ugody, 
a przynajmniej do zawieszenia broni, które 
posłuży im do tern intensywniejszej pracy dla 
ich własnych celów, aż do chwili, gdy nastąpi 
najbliższo starcia. ,

tWiszysiklo państwa*! narody, zagrożone 
przez „porozumienie'1 angiekko - rosyjskie, a 
więc w pierwszym rzędzie Polska, winny go
tować się zawczasu do obrony swych intere
sów. j

Zadania dyplomacji oolsldej są wielkie, trud
ne i odpowiedzialne.
* J. H. B.

Na marginesie.
Głośnym był ubiegłej zimy figiel, wyrzą

dzany przez chochlik drukarska „im.poraytaiej- 
szemu" w' Warszawie, zia prowincji i zagra
nicą organowi nekrologów i ogłoszeń paskar
skich.

Wypadek, jak ten, o którym mowa, może 
się w kużdem piśmie zdarzyć i żadna redakcja 
nie je®t zabezpieczoną przed złośliwością fi
glarnego chochlika.

To też ogólne współczucie towarzyszyło 
pokrzywdzonej redakcji, zwłaszcza, że do pła
tania figlów chochlik drukarski obrał sobie po
rę najmniej ku temu odpowiednią, bo da eń no
woroczny jubileuszowego roku.

Atoli zgoła inaczej rzecz się przedstawia, 
gdy płatającym figle okaże się nie jakiś tam 
chochlik czy śmieszek drukarski, lecz siały 
współpracownik, filar pisma, ośmielający się 
na łamach gazety ośmieszać jej założyciela i 
(Wydawcę.
1  ̂ A taki „casus fatal is" zdarzył się organo
wi p. Paderewskiego, który (organ, a nie p. 
Paderewski) ukazał się ostatniej niedzieli pod 
cmieaionym nagłówkiem „Rzecz ojczysta".

!W dzienniku tym prof. Ignacy Chrzanow
ski drukuje od czasu do czasu „Myśli" wybit
niejszych autorów.

Tym razem wybór prof. Chrzanowskiego 
padł na my śli Aleksandra Fredry i z tej nie
wyczerpanej skarbnicy udało mu się wyłowić 
klika prawdziwie cennych pereł urjańskich.
* ]j Że zaś aforyzmy fredrowski© nie tyle by
ły przeznaczone dla organu p. Paderewskiego^ 
"fcle dla samego p. Paderewskiego’— łatwo do
myśli się nawet najmniej orientujący się czy- 
MMlWr . • t j ~ u '

Bo proszę posłuchać:
■:' „Byłoby na tym świeci© jako tako, gdyby 
nie to przeklęte: Ja".

Święta prawda.
„Dach się już pali, a dok try ner jeszcze do

wodzi, ie  się palić ni© powinno."
Pamiętamy uspokajające mowy ex-preanje- 

ra w sprawie plebiscytów.
Ale jedźmy dalej.

J t O B O T H i r *  «z

„Wielki to rozum poznać chwilę, gdzie 
opór daremny".

lub
„Zarozumiały człowiek toczy w pędzie 

swoją obręcz, którą mu tylko gwałtem wytrą
cić można".

Kto pamięta ostatnie chwile „fortepiano
wego" gabinetu, ten pojmie, o kim mowa,

Nie zatrzymujemy się jednak.
„Podzięka ojczyzny i miljony w kieszeni 

to dwa grzyby w barszczu".

hsiî zy wij
Zawieszenie btroni (armistice) wstrzymuje 

działania wojenne za wzajemną zgodą stron 
wojujących. W każdej wojnie następuje chwi
la, kiedy strony wojujące przychodzą do prze
konania, że dłużej wojować nie należy; ni© 
należy — dla tych czy innych względów. Je
dna ze stron żąda tedy zawieszenia hroni. 
Druga strona zgadza się na nie i wyznacza 
termin i miejsce spotkania. Strona, żądająca 
zawieszenia broni zgadza się na te warunki, 
albo i nie zgadza- Najczęściej zgadza.

O oznaczonym terminie parlamentarz al
bo parlamentarze przybywają na miejsce sput- 
-kania pod osłoną białej Dagi. Przybywają w 
otoczeniu trębacza, dobosza, chorążego i tłó- 
maoza i korzystają z przywileju nietykalności. 
Od zarania ludzkości parlamentarze byli nie
tykalni. Biały sztandar chronił ich od ran i 
śmierci gwałtownej, jak chronił i przed uwię
zieniem i niewoią. Nie było większej zbrodni, 
jak uwięzienie lub zamordowanie parlamen
tarza, Oczywiście, parlamentarz musi też od
powiadać pewnym wymaganiom i nie wolno 
mu oddawać się szpiegostwu wojennemu. W 
takim bowiem wypadku może być zatrzymany, 
sądzony i karany doraźnie. Musi poddawać 
się badaniu; ukrywają przed nim wszystkie 
.tajemnice. Świta jego zostaje na forpocztach 
bez prawa posuwania się dalej, w głąb fron
tu nieprzyjacielskiego, a sam parlamentarz, 
pozos'owiwszy świtę w tyle, jest prowadzony 
na miejsce spotkania z oczyma przey, iąsaaemi 
chustką.

Doprowadzany za rękę albo dowieziony 
do miejsca spotkania parlamentarz znajduje 
na wskazanem miejscu przedstawiciela albo 
przedstawicieli drugiej strony', z którą poro
zumiewa się co do warunków zawieszenia 
broni. Niekiedy używa się wyrazu rozojm 
(suspensions d'armos). Niektórzy autorowi© 
odróżniają jedno pojęcie od drugiego, uwa
żając, że rozejm ma znaczenie węższa i obej
muje tylko część armji, odcinek frontu i ma 
znaczenie lokalne. Jest to scholastyrane tylko 
odróżnienie. Bywa przerwa w działaniach wo
jennych na czas Miku godzin (ap. w celu po
chowania zabitych), ale taka przerwa nie jest 
rozejmem. W istocie rzeczy zawieszenie bro
ni i  rozejm oznacza to samo.

Zawieszenie broni tedy obejmuje cały 
teatr wojny i jest uwerturą, wstępem do po
koju. Wstrzymuje działania wojenne. Wstrzy
muje, rzecz prosta, na czas określony, w umo-

a r  X e k, 25) npoa lo20 t.

Kto zaś żywił jeszcze jakiekolwiek wąt
pliwości, niech przeczyta następującą „myśl" 
Ab hr. Fredry, wybraną trafnie przez prof. 
Ign. Chrzanowskiego.

„Od kucharza wierszopisa, a  woźnicy a- 
stron^ma uchowaj nas, Panie! '.

Czyż miał jeszcze Fredro dodać: „i od pia
nisty dyplomaty?"

N ©smaczny figiel 1 I to we „własnym" 
dzienniku!

Roman Boski.

wie ściśle ustanowiony. Jeśli termin ten okre
ślony nie zostanie, wtedy strony wojujące mo
gą w każdej chwili wznowić działania wojen
ne. Oczy wiście pod tym warunkiem, żeby nie
przyjaciel był o tern we właściwym czasie u- 
przedaony zgodni© a warunkąmi zawieszenia 
broni.

Wojsko i władzo otrzymują natychmiast 
wiadomość o dokonauem zawieszeniu broni. 
Działania wojenne ustają bądź bezzwłocznie, 
bądź też w określonym terminie. Nie znaczy 
to wszakże, aby ustawał toż bezzwłocznie i 
stan wojny między stronami. Ustają tylko dzia
łania wojenne: armaty cichną, milknie karabin 
maszynowy, lotnicy odpoczywają. Ale stan 
wojny trwa dalej i w każiej chwili działania 
wojenne mogą być wznowione. Dlatego też 
proch musi być suchy i armaty oczyszczone i 
naoliwione i tak samo motory awtonów. Gwał
towne wstrzymanie działań wojennych daje 
się tylko z trudem niemałym osiągnąć. Prawo 
inercji działa tu jak i wszędzie. Żołnierz ma- 
si użyć całej sity woli, aby opanować przy
zwyczajenie, zdobyte ęy ciągu długich miesię
cy wojny, do strzelania w stronę wroga, gdy 
go ujrzy w polu widzenia. Nagła,' jak gdyby 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki — za
miera na liuji, na której zastaje go zawiesze
ni© broni. Nie wolno n u  o krok posunąć się 
naprzód w przestu cmi, nie wolno mu brać 
niewolnika, ni© wolno obsadzać punktów te
rytorialnych poza temi, w których są już za
łogi w chwili zawieszenia broni. Nie wolno 
też podburzać ludności, budzić w niej uczucia 
niechęci dla tej czy innej strony wojującej. 
Nie wolno też grabić, rabować, przywłaszczać 
sobie zdobyczy wojennej.

Jednak strony mogą poza tem czynić
wszystko, oo ewentualni© może być dla nich 
pożytecznem w chwili podjęcia na nowo dzia
łań wojennych, wszystko, co czyniłyby w cza
sie pokoju, a ccego nie wykluczają warunki 
zawieszenia broni. Mogą tedy ćwiczyć rekru
ta, mogą ładować i zbroić statki wojenne, mo
gą broń fabrykować, mogą sprowadzać woj
sko i środki żywności na linję frontu, o ile 
droga jest otwarta i nie zabarykadowana przez 
przeszkody, uwarunkowane przez stan rzeczy, 
istniejący w chwili zawieszenia broni. Mogą 
też cofać wojska z linji frontu i zastępować je 
irinemi. Mogą kopać okopy i budować forty.

Zawieszenie broni bynajmniej nie prowa
dzi do zbliżenia się wzajem aąmji nieprzyja-

11)

Wilk Fexmi%
FO.WiEŚĆ FINANSOWA.

Tło maczecie.
Dr. Frankem

Chrystjanja, 26. 5. 9.
Szanowny Panie Radco Komercyjny 1 

^ Vfcoraj  odbyło się wielki© zgromadzenie 
party radykalno - liberalnej. Przemawiali 
przywódcy partyjni; Freachen, Mjeln i dr. 
Wermlam

Przypominam, że radykalno - liberalna par
ty* dzieli- snę na frakcje liberalną i demokra
tyczną, które ongiś stanowiły zupełnie odręb
ne stronnictwa. Połączenie tych stronnictw na
stąpiło dzięki osobistym wpływom doktora 
JVermlana. Ni© ulega wątpliwości, że i dotąd 
m  party istnieją pomiędzy obu frakcjami pew
ne rozbieżności, dlatego też spodziewano się, 
ta  mogą ono wypłynąć na jaw odnośnie do 
(prawodawstwa wodnego.

Sądząc jednak z przebiegu wczorajszego 
agrontadzenia, nie należy spodziewać się po
dobnego wyniku. Wszyscy -trzej mówcy (pp. 
śPrenca&a i Mjeln należą do liberalnej frak
cji) podkreślali jednomyślność całej party w 
kwestji prawodawstwa wodnego. W zasadzi© 
mówcy akceptowali projekt rządowy, widząc 
w ciem ustępstwa na rzecz postulatów party. 
‘Jednakże bezwzględną krytykę mówców wy
wołała lę&liwa i chwiejna taktyka rządowa. 
Szczególni© Wermiam nastawaj, ie z chwilą, gdy 
rząd złożył wymieniony wniosek, niema naj
mniejszego sensu poprzestać na przyjęciu tych 
połowicznych ustępstw. Należy bowiem, sta
wiać żądania większe niż te, na os:ągnvęei© 
których islo-toie się liazy.

-Więkezość audytorium stała, niewątpliwi©, j

mu młUŁ«cwn>ewa8M-iMB.-gwg

na stanawisku wyłuszczonem prze® mówców,
ponieważ, jak wszędzie, publiczność ulega 
tym, którzy się popisują radykalizmem i o- 
ibtocują więcej, niż są w stanie wypełnić.

Do powyższego zgromadzenia przywiązu
ją wtolką wagę, ponieważ zestala przyjęta ua 
ni-em deklaracja programowa największego w 
kraju stronnictwa.

Z wysbkiem poważaniem
Dr. Walter Frankem

*  *  *
Lars Storgar.

Chrystjanja, 28. 5. 9.
Szanowny Pani© B-eie!
Dziękuję Panu za zaufanie, którego do

wód dal mi Pan w swoim ostatnim liście.
Nie ominęliśmy żadnych dróg i zastoso

waliśmy wszystkie środki, aby możliwi© naj
więcej okręgów zainteresowało się sprawą eks
ploatacji miejscowej energji wodnej.

Na pytania, postawione przez Szanownego 
Fana w istoto, odpowiem krótko:

Obemą większość stanowią obie liberalne 
-pairtje (umiarkowana i radykalno - liberalna 
demokratyczna). W rządzie główną rolę od
gryw ają umiarkowani. W dzisiejszych warun
kach możliwą jest jeszcze jedna większość— 
radykalno - liberalna part ja z socjalno - demo
kratyczną, lecz większość ta może się stworzyć 
jedynie po nowych wyborach.

Często mówiono również o większości pra
wicowej; lecz wątpią aby była ona możliwą 
w niedalekiej przyszłości. Jednak, wybory są 
loterją.

Jakie postulaty wysuwane są przez partję 
radytoalnych liberałów? Postulat władzy w 
państwie — jak przez każdą partję. Gdyby,— 
w co wątpię, — przyszli oni do przekonania, 

j że dzisiejsza sytuacja ułatw* im dojście do 
j wLdzy, toby starali się wyzyskać ją. Lecz

wśród wyborców' swoich ta pantya zbyt wiele 
ma porządnych i tchórzliwych obywateli, zaś 
zbyt mało ludzi mężnych. Śród tych ostat
nich najlepszymi eą Ja taa r Fren-hen i Or. 
Wormian. Gdy d  dwaj są razem, to i partię 
stać ua najradykalniejsze dążenia. Jak to bę
dzie wyglądało w ddbatach, zobaczyć można 
tylko w storoiriugu.

Gotowy do usług — łączę wyrazy szacunku
Śtorgar.

* •  •

30.5.9.
Szanowny Panie Doktorze Wer mim!

Czy nie czas ...tyvy do opamiętania ®ię? 
proponowaliśmy więcej niż to, ©oście dotąd 
urażali za niedościgle marzenia. Wazak Pa
nowie będziecie choć cokolwiek obliczać prze
strzeń, aby skok Wasz ni© był wymierzony w 
próżnię?

Sakoda Panów i kraju Waszego, gdyby w 
myśl Waszych projektów o wszysikiem miul 
rozstrzygać „ślepy nrotłoch". Jeśli etanie się 
to, wszak wówczas człowiek z kartką wyborczą 
będzie szalał tylko przeciwko sobie samemu. 
Pod tym względem stać go na filantropię.

Z szacunkiem 
Henryk Bele.

* *  •

Dr. Wernika.
Chrystjanja, 1. 6. 9.

Szanowny Pani© Bele!
Sądzisz Pau, niewątpliwie, żeś zapropono

wał bardzo nic „lelt w porównaniu z temi skar
bami, na które Pan liczysz, że można je bg- 
dzto zabrać. Chciałbym tu mierzyć wszystko 
Pańską miarką, nie zaś swoją.

Zresztą, sam fakt, że Fan cayni propozy
cje (bowiem, któż inny inocen jest do czynie
niu propozycji), dowodzi, ii są jeszcze toki© 
iirżhwości, które dla Pana będą niedogodne. 
Pan zna już niewątpliwie nasze ultima rafio:

'Sr. a34*

cfekkfch. Wszelkie obcowanie, bratanie sfę 
musi być specjalnie zastrzeżone w umowie za-’ 
Wtoszenia broni.

Terytorjum okupowano pozostaje i nadal' 
zajęte. Strona okupująca wykonywa w dał*’ 
suym ciągu administrację terytorium zajętego,’

Ażeby uniknąć starć pomię izy żołnierza
mi jednej i drugiej strony, umowa oto ośla li
nję demerkacyjną, albo na w ot przestrzeni© 
(pasy) neutralne, które powinny pozostawać 
niedostępno dla stron wojujący oh.

Termin zawieszania broni, data początku 
i końca jest ściśle określona w warunkach u- 
mowy. Z a wieś sonie broni może być zawarte 
na term:n otoeślony, alb© i ni rohreśi©- 
ny aż do wypowiedzenia, z db©\viązldem wy
powiedzenia w pewuym terminie, albo i boa 
tego obowiązku. Pod tym względem dowol
ność jest wielka. Zawieszeni© broni fron
dy franeusbo-niemieckiaa (12 listopada 1918)’. 
było zawarte na przeciąg miesiąca, a nastę
pnie przedłużane z miesiąca na mits ąc aż do 
zawarcia pokoju. W  tym wypadku zawieszeni© 
broni trwało blisko ośrn miesięcy. Krófiti ter
min był przez zwyxięzoóllr obrany umyślni®: 
nieprzyjaciel, mógł epodziewaó d ę  w każdej 
chwili (z wymówieniem pięciodutow em) zer
wania i wznowienia działań wojennych! Jeżeli 
termin został ściśle określony, a mamo to w 
toriniuie tym pokój nie zostanie zawarty, wte
dy strony mogą nawet b©a wypowiedzenia 
rozpocząć działania wojenne. Jednak zwyczaj 
nowoczesny kaź© i w tym wypadku powiado
mić przeciwnika, to działania zostaną wza®* 
wionę w terminie bliżej określonym (24 alb© 
43 godzin).

Warunki zawieszenia broni są różne ale 
zazwyczaj bardzo ciężkie dla strony słabszej 
Warunki, któro marszałek Foch dyktował, w 
porozumieniu z przedstawicielami Ententy 
Niemcom w podwójni© dziś historycznym Spa, 
wydawały się tak dężkiemi, ie  przyjaciel© po
koju „za każdą cenę" obawiali się, ii Niemcy; 
ich nie przyjmą i ie  działania wojenne trwać 
będą dalej. Niemcy musiały przyjąć wszystkie 
warunki i dla formy parlamentarz© ich tai go- 
wali się. Na tyłach miały bvwiem Niemcy re
wolucję. Front załamał się. Żołnierz beeladnl© 
i w popłochu uciekł, rzucając broń po drodzy 
rzucając armaty i niszcząc amunicję. Wóda na
czelny (Kriegsherr) uciekał do Etolondjł. Po 
krótkim tedy namyśle podpisali warunki, któ
re Foch przywiózł z Paryża.

Zawieszeni© broni, na warunkach pody
ktowanych przez Fooha by Jo oo miaaiąc od
nawiane. Do warunków, podyktowanych, 
dodawano nowe, tytułem gwarancji dotrzyma
nia dawniej ustanowionych. Niamey, w dągo 
długich miesięcy trzymani byli w strachu, ażali 
azwieazenie brc-ai nie będzie zerwane, eżaii 
zwycięskie wojska ni© .posuną się dalej jesz- 
coe w głąb kraju.

Powtarzamy raz jeszcze: bez zawieszenia 
broni niema polooju, alo zawieszenie broni Aa 
oznacza pokoju. Stary Grocjuaz uczył jesz©*© 
w siodmuastem stuleciu: pugna cessat beiluni 
autem manot (bitwa iE/.aje, wojna trwa dniej). 
Wojna trwa dalej aż do — pokoju, aż do zari 
warci a pokoju. Wojna trwa dalej: to znaray,- 
że trzeba ją prowadzić, nie wykony wuiąc dzifc.i 
lań wojennych. Trzeba gromadzić siły, uma
cniać front, zajmowany w chwili zawieszę ula

bezwzględny zakaz wszelkich nowych konce
sji.

W ten sposób zbliżamy się do kresu i —
do naszych wywczasów nad morzem. /Zape
wne na to, aby Norwegja zwyciężyła in gtoria 
et victoria, — niestety, zbyt ubodzy jesteśmy; 
nie stać nas na taką wojnę. Gdybyśmy tylko 
mogli tego chcieć, aby społeczeństwo całe sta
ło się przedsiębiorcą w tej tylko jednej dzie
dzinie gospodarczej, — prócz niego zaś — nikt 
innyl Ta wielka zdobycz zabezp eczyioby kraj 
nasz na zawsze przed wszelakim oszustwem 
socjalistycznym. — Lecz to jest rzeczą niemo, 
żliwą do osiągnięcia. (Jeżeli Panu chodzi © to, 
bym raz jeszcze potwierdził powyższe!) Jed, 
nak można przecież osiągnąć jakiś pośredni 
punkt pomiędzy Pańską propozycją a moim 
„idealnym" postulatem.

Dlaczegóż me aprobować osiągnąć tegoi 
zapomocą kartki wy-borczej? Dlaczegóż nie 
dać działaczom politycznym szans, dającym 
ku możność wyzyskać pełnię sił swoich? 
Wszak oni są poło, by swoim ogniem rozpa* 
lić ducha tysięcy i dziesiątków tysięcy, a w! 
dniu wyborów te dziesiątki tysięcy z wdzięcz
nością przyjdą d/o urn wyborczych i 6weani gto, 
sami zadecyxlują o zwycięstwie.

Całe znaczeni© prawa wyborazego ujawni 
się na Z.eL-ne święta. ł

Posiedzenia storliitogu rozpocayimją alg
daiś.

Serdeczne pozdrowienia
iWcrtnlan.

• * .
Berbn, 2. 6. 9.

Do Frankona Sorelsena Financing
•w Chry djanjl.

Radlib dążą do rozwiązania p ariom en tik
Beleu

(Wysłać depeszę eyfi-owaną).
J[Dok. nast.J.

%
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broni, umacniać w sobie ducha. Traeba tak 
czynić, jak gdyby działania wojenno miały w 
każdej chwiii rozpocząć się nam. wo. Trzeba

drzemać w siodle, aa ammcie, w strzel eakfen 
drzemać okopi®.

Aż przyjdzie chwila Pokoju.
K. K.

Oujmle&ź Cziczerina
na propozycja £loy3 jeerge'a.

Mamy przed sobą dosłowny tekst isfforów- 
ki Omczema i  dn. 14 b. m. Z ustępów, me 
uwzględnionych w aftrenoteate Miaist. Spraw 
fitagriuinsuiyicsh, prayUtczamy następujące: „Rząd 
•owlectoi jest zdani*, te  pogodaeuie i»ę Rosj* 
B Polaką może być makutecefliou® a po wodze
ni ean jedynko wówczas, gdy wzięte będą pod 
rozwagę interesy obu stron, albowiem tntere- 
By te dadzą »ię łaiwo pogodzić; a cdi ten bę
dzie bardzo trudno osiągnąć, o ile te toteresy 
podporządkow lute będą interesom trzeciego 
mocarstwa. Klasy pracujące Kueji pragną zu
pełnego i całkowitego -pogodzenia się 2 Pokiką, 
*by oekt tego dopiąć, rząd ©owiecka uważa za 
looaiecsue odsunąć ód akcji pojednawczej wszy- 
aiko to, co nie należy do interesów 1 życzeń obu 
narodów i rządów.

W sprawie pogodzenia się z Polską rząd 
■owiecki uważa za kinieczne uwzględnić obok 
Interesów 1 pragnień rosyjskich tnu« pitwują- 
cych jedynie interwsy i pragnienia polskich 
mas pracujących; rząd sowiecki uważa przeto 
za możliwo dojść do pokoju s Pokką jodynie 
o* drodze bezpośrednich 1  nią wkładów*.

Mówiąc, ie Rosja zaofiarowałaiby Polece 
lepsze warunki, aniżeli Angija, isfcrówka ink 
eię wyraża i „Bea.pi średme rokowania t  Pol
ską odpowiadają całkowicie iyw&eotom rządu 
sowietów, który oświadcza przeto, że, o ile rząd 
polski wystosuje do Rosji propozycję wszczęcia 
rofcowKÓ pokojowych, rząd sowiecki nie odrzu
ci tej propozycji, będąc taki© gotów rozpatry
wać w duchu najbardziej przyjaanym wszelkie 
inne propozycje, dotyczące roaejmu, jakotel 
wszelkie środki, mające na celu ułatwienie ro
to  wań pokojowych.

Rząd sowiecki takie wyraża swą gotowość 
zgodzema się ca bardziej kura>sto4 dla naro
du polski ego granicę, aniżeli granice, wyzna
czone przez Radę Najwyższą w gnadwu ub. r. 
1 zaproponowane josz-it© raz przez rząd angiel
ski w swojem ultlmatuin % 12-go Kpo®-

Ratąd sowiecki u1® mole poioeiawić bez o- 
-wagi tekt, ta graaww to w inoŁUKjch częściach 
wypraoowraie zostały przez Kadą KajwyWą 
pod naciskiem kjoatrxewolucyjiujoh ekruoutów 
Rrejl, puSpiecaników losyj&kkb kapitaiiiitów 1 
oŁwzanni£:ów 1 te  up. 00 do okręgu cii oł maki®, 
go postaitówionie Rady Najwyi»*ej ja0n<> cd- 
iwierclftrllalo wpływ tycli, kontrrewolucyjnych 
elementów i uwzględniało życzenia antypol
skiej polUykl carskich iuipcrjabsłow.

Rosja sowiecka wogóle w sprawie warun
ków pokojowych z Pchką tein chętniej pójdzie 
ua ręką i j  czouiom i interesom narodu poLL*- 
go, im (bardziej naród polski w swem tyciu 
wewnę tanom wkroczy na drogę, tworzącą b o -  

ŻKUią podstawą dla prawdziwie braterskich sto
sunków między masami pracującettui Polski, 
JŁosjt, Ckiomy, Białorusi i Litwy i dających 
ręćsojmJą, i« Polska przestanie b; ć narzędziem 
napaści i intrygi przeciwko robota'kom 1 wło- 
śc.atiom Rosji s .wieck.ej ł Innych krajów.

Mową* o Wramglu ykiówka oświadcza: 
„Iteedetsrwitfittl woli i muferotów iwyijakauh 
kin® pracujących, rząd a.vieoki nie może po
zostać obijętńyro na pogwałcenie jego żywot
nych uiiei«*j w i na naruszenie n-netytealności 
jego tery tor juto 1 protestuje najenergiczniej 

1 przeciwko pióbie Aaglji istotnego „praywła- 
i szczenią sobie półwyspu KryuKakiegio",

S/V ^V M

L is ty  z P aryż
(Korespondencja własna).

Kle bea kozery pisałem w ostatnim liście
o piriekupsLua prasy burtuazyjuej, o jej 
(rozkładowym wpiywie na opinię publiczną i 
niebezpiecznej politycznej działalności. Zale
dwie list ten skreśliłem, gdy dowiedziałem się
0 ciekawej nowinie. Lyses (Letaileur) dawny 
socjalista, słynny w swoim czasie ze swych 
rewelacji, ogłaszanych w „Humamite", w któ- 
lych wydobywał na światło dzienne matactwa
1 brudy wielkich banków 1 skoligaconej s nie
mi przekupnej gwary, a później założyciel 
„Nowej Demokracji" 1 pisma tegoż imienia, 
skupiającego okeło siebie grupę polityraną i 
gospodarczą, wielkich właścicieli domów ł 
wsi, fabrykantów 1 t. d., wiódł walkę nietylko 
x socjalistami, na wzór renegatów Rarvego, 
Burć 1 innych, 1 tworzył zastępu S. S. S., ale 
pc.tr jo ty czai a osłaniając francuskie baaiil 1 
francuski przemysł, występował przeciw olł- 
cej handlowej i fi nu usuw ej inwazji, a specjal
nie niemieckiej. Odstępstwo Lysisa od socja
lizmu sowicie zostało wytiagrodzone, bo w 
ikrótlom czastó stul się Lysds właścicielem kil
ku domów w Paryżu.

Do współpracowników Lysdsa należał zna
ny konserwatywny publicysta Andre Chera- 
dame. Dziś p. Cherądame ruzataje się z pa- 
trjotą Lysisem i tłumaczy w „Action Francai- 
•e“ powód swego wystąpienia. Redaktor „De
mocrat!* Nouvelle" odmówił Cheradauiowi 
(wydrukowania artykułu rewelacyjnego o gni- 
pie francuskich przemysłowców, tridadcjąoej 
się % pangeormanistą miljaiderem Hugonem 
Stmnesem, delegatem na konieiencję wSpa, 
który tak arogancko i wyżywująco potraktował 
delegatów koalicji. P. Lysia odpowiedział swe
mu byłemu współpracownikowi, żo w zasa
dzie zgadza się z jego opinją. ale ie  obecnie 
jest w trakcie orgariixacjl finansowej ptsma 
na nowych podsta wach!! 1 Nowe podstawy, to 
•owita zaplata, otrzymana przez Lycsiaa od 
grupy finansistów niemieckich i francuski chi 
Pan Hugo Stinnos kuppje jmk widać nletylito 
całą prasę niemiecką i austrjacką, ale ł koali
cyjną. Za to redaktorzy i rędnltcje pism, po- 
Eostających na usługach wielkiego kapitału 
obracaj 3 niea’6 2  setkami m ił jon ów 1 Taki Va- 
ville z „Matina", LateJiar z „d-juruniu', Du- 
puy z „Petit Patistón", fce tylko tych wyliczę, 
posiadają majątki dochodzące do wielu miljo-
nów-

Morizeł w „Hunianite" mówi o emisjach 
tureckich, wypuszczony eh w ls913 i 1014 r., 
obliczanych na zakup broni i panoernaltów dla 
Turcjh z których Turcy później strzelali do 
Francuzów i a l j a n t ó P -  Ren;er, agent finan
sowy, przyjaciel ówczesnego ministra spraw 
zagranicznych Pichuna, rozdał prawie 3 mil jo
ny prasie francuskiej na reklamę pożyczki 
mówię prawie — bo 487R50 fr. wziął ula sie
bie za fatygę. „Petit Parts i e 11“ otrzymał

200.000, „Journal" 288 bOO, ^ e tlt Journal"
120.000, „Figaro" 120.000, „Geulou" B0.0O0 
^Matin" 140.000, a najważniejszy organ 
„Temps" 120000 fr. Mniejsszych «um i mniej
szych pism nie wyliczam, nadmienię tyllw), i* 
„lntoniiatkm" — wtedy jesswae nie tak po
pularne, dostała zaledwie 2ó.uoO. g<.y tymcza
sem antysemieka i an ty turecka ^ .ib re  Parole" 
50-000!

Taki* były datki za popieranie Turcji, — 
ciekawsze *ą następne wykazy za popiera
nie „rarosławnej Rosji!" Są tu pisma najroz
maitszych odcieni politycznych w Paryżu i ua 
prowincji, — niema między niemi ani jedne
go socjalistycznego, ani też zyudy.kiiUst}czno- 
gx>! Obce pieniądze bi&rao — jak wiuzuuy —
tylko patriotyczna praseI

Widząc teraz tę bezinteresowność prasy 
bwrtunryjnej, 2  kaiuecznośoi Ucząc się z uią, 
nio liczmy dziś zbytnio ua jej przędliyJLaeśA 
Wtele będzie łuIcżuJo i od tego, skąd popły
nie zloty strumień.

Sprawa polska zaczyna zaprzątać eoraz 
większą uwagę opinji publicznej. Niobozpie- 
czeó?■ wo pczod.irm się armjd bolsr.(*wick'ej 
przez Niamey nad Ren, jest tu poważnie biar 
ne pod uwagę. Niemców podejrzewają, że 0 - 
czekują tylko na aamęt w Europ'o, by się zre
wanżować. Nie będę wyliczał przeróżnych 
przypuszczeń, często z sobą sprzecznych, *lo 
za wszo przejętych strachem.

W niektórych pismach np. widzą już zbol- 
szewiaowane Niemcy, zarażające resztę kon
tynentu rewolucją aocjalną, gdy inne boją się 
zbudzonego isnjierjaiizmu niemieckiego, roz
prawiającego się ze swymi sąsiadami 1 utrwa 
łającego w Europie na stałe hegemonię prus
ką—zrywającego wszelkie obowiązujące trak
taty. Czytamy w pismach, z „Temps" na czele, 
żo państwa koalicji, & głównie Francja, które 
powołały Polskę do „niepodległego tycia (?!), 
winny zająć się jej losem jaknajprędzej i dla
tego Foch ma wyjechać do Warszawy! Wy
wlekają też, jak t a  pośmiewisko, „Ligę Naro
dów",'tylko, ża niektórzy uważają, iż to może 
już isapóźno, bo nim się ona żbierr©, to rezu l
tat będzie już w tedomy (?). Obawiają się rów
nież, by rząd bolszewicki nie zdołał u sa d o w ić
się w Polsce, n :m Lloyd George spełni obiet
nicę obrony Polski, zepchniętej do granic, 
przez niego zakreślonych.

***

krople wody, do p. Suwarina, jednego s profe
sorów boiszewizinu we Francji, a niedawno u- 
piecz^nego oby watela francuskiego. Ten nad- 
socjalliU, nad • komunista, śiopo wierzą
cy, ie  generałowie rosyjscy, idący pod ban
derą bolszewicką, są przejęci ideą (socja
listyczną; ten p,gMUJca wszelkich patrjo- 
tyzmów, ruzeutuzjazitit wany „ogólnym du
chem patrjotyzmu rbs> jakiego", fałszujący 
prawdę o P. P. S„ kwalifikuje się dosko
nale do towarzystwa Stefaniuka, w dalszym 
ciągu opisującego w listach z  Warszawy, tak, 
jak „świt" wiedeński, zbrodnie „socjalistyczne 
P. P. S.". 1

Wybaczcie, ałe na przytaczanie zdań p. 
Arina, na polemikę z niemi szkoda na dziś 
1 czasu 1 papieru!-

niOTOnimke.
Paryż, 22 lipca, 1&20 r.

H a o ł a w  K o l s k i .

N i o b i d z l ,
(Napoii, Muaee).

Drogiej mojej Ojczyźnie, w darach 
cdężkiej próby, poświęcam.

..Jawi ton się w warzeniu Twój zwid, o, Nijobe 
Biała, o Ty, boleści ludzkiej Piriomacienzy, 
ii klórą się po tysiącach lat domeno zmierzy 
Ziuoeć Tej, która z bólu pod Krzyżem konała!..

Jawi ml się Twych dzied gromadka struchlała, 
Którą razi Apolla *) grot coraz to świeży, 
Zabójczy i zdradziecki, niby dysk, z za

dź wierzy
Ośnięty!— Tarcza jego zgrozą śmierci pałał...

...0, białe dłonie, w niemym bólu, załamane!...
O, wyrazie nadludzki ej, potwornej boleśch 
Której, zaa raę, pi&rś lndzJta, tragiczna, a'e

zmieści!...

...Dusza wzy wa aprói io srebrzyałę Dyjoaę,
Ey spowiła ich wszystkich, jaik w ciche bslar-my, 
W kojących ewych pixjunieni arobrae, miękkie

błamy...
Warszawa, dm. 26 lipca 1920 r.

*) Apollo — itoóo*.

Odezwa naszej partii została przedruko 
w an a przez, ..Temps" i wiele innych pism. nie
tylko socjalistycznych. Komentarze o artykuli
ku Arina w „Humanitó" kompromitowałyby 
oreran partji. gdyby, niestety, w myśl uchwały 
kongresu, .,] Humanitó" nie była zobowiązaną 
drukować opinji przedstawicieli wszelkich od
łamów socjalistycznych. Nie można polemizo
wać z panem Ai.nem, podobnym, jalc dwie

Miipolitfszni.
Not* pobka do N*«ncla«g* Itowśdatw* Mmji 

**wi«tśw.

Wydział Prasowy Mia sterjum Spraw Z»- 
graaicsŁuych koiuuiAkuje:

Na radj^tedogiom Naczelnego Dowództwa 
armji Bowtotów odpowiedziało Nacszetne Do 
wóuztwo woyak polskich następującym radjo- 
totegi-aiuem:

JłauzeŁne Dowództwo aimp aowtetfiw — 
Mcskwk,

Warszawa, 27 Mpoa 1920 r. v
Wielka Kwatera Główna Armji Polaki©’ 

potwierdza odibtór radjotelegramu Nr. 2438/850 
z dnia 25 lipca 1920 r. i deuwai, te  wyAW bwv- 
tch upelnomora onyeh delegatów dni* S0-go 
typca o godziete 20 (czaa środkowoeuropejski) 
n* to m :ejsc© drogi Brześć Litewski — Bara
nowicz©, gdzi© o tej godami© będą »ię znaj
dować przedni© strażo armjl sowietów.

Rówsnoezośui© zaznaczamy, te  data 80 go 
lipca m© zoetała podana w naszym mdjote- 
itgranii© Nr. 1654 z dnia 22 lipca.

Pon-ewai Wielka Kwatera Główna nie zna 
przepisów sruiji sowieckiej, odnosaącyeh się do 
przyjmowania i traktowania parlamentarzy, 
prosimy przeto albo © przesianie nam Rh rw- 
djotelegrainem albo teł o zastosowani® ogólnie 
przyjętych przepisów prawa m-ędzynarodo
wego, ustalonych przez konwencję haską s ro
ku 1899.

Szef sztabu generalnego armjl polskiej 
(—) R©*wadowski, gem-por.

(P. A. T.).
«  *  *  '

Rad ja bolizewickie.
Polskie stacje radiotelegraficzne przejęty 

radjo bolszewickie. Radjo to nosi cechy ko
munikatu prasowego, przeznaczonego dla u- 
tyłku wewnętrznego.

Charktery-siyczne ustępy tego komunikatu 
bramią:

„Pisma polskie są przepełnione wezwą 
niaml wszystkich p.utji politycznych i w%zei- 
kiego rodzaju instytucji do czynnej pomocy ua 
froncie. Wyższe zakłady naukowe zamknięto. 
Pod dowództwem Hallera organizuj© się *r- 
mja ochotnicza.

„Gazeta Warszawska" domaga się od rzę- 
1 du gwarancji, że dąż^ on do zakończenia woj- 
1 ny. Z* taką gwarancję „Gaz. Warsz." uwaia- 
; biby oświadczenie, złożone wszystkim naro- 

dom i rządom, że Polska pragnie demokraty
cznego i sprawiedliwego pokoju, jak również

I ® n j 2! a  l i s M i a  listoril

P i ®  B ffij
i M a i  F i k

Ojczyzna w ciężkiej doli obecnej, 
prawo żądać od wszystkich swoteh *ynów be«- 
granteanej ofiarnouoi, wyciąga do nich dłoń 
ni© po jałmużnę, leca z© skarboną, do której 
wszyscy wnosić wlnnd czętó zaij«aca.ęd®onegO 
swego mienia, aby pray takiej pomocy mód* 
zaspokoić najnagto^i© poteze-by wojaka, bro
niącego zagrożonych granic ©•austwa. ŁkóadJr 
jąo część swęgo dobytku, M.Z atei Polski o* 
trzyma ją bez uszczerbku, w tem praeśw .adr 
czentu, te  pomagają© Ojczyźnie, zapewni ©obi© 
i swyia pviomkoin spokój, b9zpte(n©ń*tvK> i fp- 
ś n ie ż ą  od Wiaziufe>zo8Ci przyszłość. Hiato- 
rja zapisz© czyn ofiarny naju zp«i.yóa syAó* 
Polski ua najpiękniejszych swych kzuuuno.

bezzwłoczne iwiróceni* się do rządu ©owtetów
z prapozjT. ,4  i-ozpoczęcia rouiowtA

„Gaz. Wafszawłwra" zarzuca poUdm »e- 
cjaltóiwuj, io M.w«z8 pragoą tyuko teufctyczui©,
cudować świat, zaś lakt^czaue poaui)iiiywaJi 
awanturniczą ptiitykę umiaia^cą i bezaiyśki© 
tucunie granic z L id  s. — pi zez co ©prowo
kowano przeciw Lokic© całą IRfc.ę.

„Gazeta WaiBaawska" kom-taluj© dalej, 
że kilka miesięcy tóacu można było zawraeś 
pwkó; a Rosją n* waruakadi zimczai© Lcpkiy dt 
i bez pośredniciwa Angtyi, kloira tadnejo P** 
żytku ul© przynies-e.

„Z gazet vyutka sówni&t, te w Polao* 
prjyg.j(A-vvajo słę powatechny strajk aobotuP 
ków rolnych. Dotychczas do strajku nie <k> 
szło, dzięki axirmizi© prescea Związku, Kwa- 
pińskiego, który pośpiesznie zawarł rozeipn te  
«ziochłą"»

Tyl* rad jo bolszewicki®. Komentarz© m  
zbyteczoe,

Komunikują nam, is  sprawa Śląaka Cte* 
szyńd^ego *ie *©»teła rocztrzygnifta. Deep* 
z;ę odrcczou© na a tu  nlc«krcśł0ny,

/*
N&m  feorespowd&trf paryski dooosi nami
Joduo z ę^cu warszawtetoh poitaio wia

domość, jakoby cała delegacja polska w^Spa 
zgodziła się na przyjęć.© inw* p. W. Grab- 
bkiego warunks w Lktyd Goorgo'a. Otóż lak 
ci© jest. Z 6-tóiu osób, które uczestniczyły W 
naradzio z p. W l Grabskim, dvtś® oświud- 
otyty idę priołSwIt© przyjęciu warunków 
LI«yd-Ge*>iY.e*a I wkwupbwoid p. W. Grab
skiego w kierurdcu ich przyjęci**

6

Z pobytu Iow. ftegera i L iJtenoaaa na Z*- 
ehodzi®*

W uzupełnieniu eę<r#wozetanra naszego * 
obrad kongreHi angietehiej Partji I*ra«y (!>•■ 
bour Party) w 8 .-arborougb należy jeszere pod- 
aieść, te f  fth >ny ra*ynalnego »kx7.ydla tai 
partji przygoiowany był wn osek, wzywajmy 
klaaę robouiicaą angielską, a awłaezcsa robot
ników traonportowych, kolojaray 1 rn.ar) narsy, 
do bojkotowania praeay tok, łuniui.tyi i w •set
ki eh mutorjałdw wojoanyth, dła Polaki prao- 
znaeaonyeh.

Zjawieni® «lę naszych towarzyszów, po* 
słów Liebenuana i Rogera, i wyjaśnienia, da
ne przez nich, spowodowały, te  sprawy tej 
wcale nie poruszano.

Wydział Trasowy isuaisterjmn Spraw Za
granicznych komunikuje: Wczoraj odbyło się 
wspólne posi’jdzeui® spec.aluej mmji aagiel* 
sko-tynncusld cj z© Ażćiejsayiui komitatem mi
nistrów, na którom omówiono aajbtótoiejjte 
sprawy, związano z pomocą Eutouty dla kol
ski. Postanowiono postępować z największynt 
pośpiechem dla uiLknięda opóźnienia pomo
cy w rozte niectojścl* do skutku Łuwk-mnift 
bronŁ *

AFrerydjum Rady Ministrów komunllruje:
Z powodu artykułu, zaarieerzczonego w 
r je r»  Warszawskim" z dnia 27 lipca b. r„ nr. 
206, p. t. JPokój p. Dasiyófckiego", należy a*- 
®«czyć, ł® rozmowa prywatoa p. wic® prezy
denta Rady Ministrów Ignacego Daszyńskiego 
* repre-etittrstem „Morning Tost" nie m ia^  
charakteru oficjela ego wywiadu, wskutek cze
go korespoedwłeja w „Morning Post" jest ra* 
czej wyrntetn osobisłegw wrażenia korespon
denta, za którego relacja, czy wnioski p. wice
prezydent Rady Ministrów nie mote w żadnej 
mierze przyjmować odpowiedzialności.

**
Dowiadujemy dę- że rząd eowiecki w Ba

ku wypuścił na wolność aresztowaną, (oczem 
W swoim czasie donosiliśmy), polską misję dy- 
plumatyczuą 2  p. Tytuaoaa F jipowiczaui oa
czele.

Yi/Utoomość ty

/



* „ R O B O T N I K" « z w a rT e K , 29 ftpca 1920 r. Nr. 104
- i — -! —I I ■ ■«*

Z New-Jorku telegrafują, i© pewne przed
siębiorstwo amerykański© a zapasów wojsko
wych nabyto 130 lokomotyw w celu odstąpie
nia ich bolszewikom. Rząd Stanów Zjednoczo
nych, po przeprowadzeniu śledztwa, sprzedaż 
tę  unieważnił.

A
Rząd rumuński zarządził mobilizację 4 

korpusów, celem zabezpieczenia granie.
**

W niektórych gaz-lach waiszawskidh u- 
kazala się wiadomość, ta  między Petlurą a 
rządem czeskim stanął układ, w myśl którego 
am ija Petlury obowiązuje się nie opuszczać 
Galicji Wschodniej. Gdyby zaś pod naciskiem 
bolszewików musiała się cofnąć, wtedy ma 
przejść na tery tor jum Rusi Podkarpackiej.

Biuro prasowe przy Ukraińskiej Dyplo
matycznej Misji w Warszawie zawiadamia 
nas, że wiadomości te są najzupełniej zmyślo
na 1 nie odpowiadają rzeczywistości.

***
„Dzietniifc Gdański" z dn. 27 b. m. donosi:

Rreed stawi cńele chrreśeijańs&ieęo I niemieckiego 
swiąsku robotników transportowych konferowali 
Jeszcze raz w sobotę z mężami zaufania robotników 
portowych, aby sprawę wyładowania amunicji za
łatwić. I tym razem odmówili robotnicy pomocy, ob
alając przy swem pierw saean przedsięwzięciu.

Wieczorem odbyła się konleroncj®. między nad
komisarzem, generałem Hakingem i zastępcami 
cwiązStów zawodowych. Nadkomisarz zwrócił uiwa- 
gę na to, iż Polska według traktatu pokojowego 
ma prawo do używania portu. Robotnicy powinni 
■wożać na trudną sytuścję, która z powodu ich od
mowy powstała. Przy najbliższych pertraktacjach 
■w Paryżu omawiać się będzie ten wypadek l wten
czas nie jest wcale wykluczone, ii  port zostanie pol
skim. Sir Reginald Tower zaznaczył z naciskiem, 
li  koalicja jest obowiązana do udzielenia pomocy 
Polsce, jeżeli bolszewicy ją napadną i przekroczą 
jej granice, Materjal wojenny, żywność i t. d. nad
chodziłoby wtenczas w jesacze większej ilości do poe
to gdańskiego. Wojsko angielskie podejmie się wy
ładowania amunicji polskiej, Jeżeli miejscowi robo
tnicy się na to nie zdecydują.

*• •
Minlsterjum Spraw Zagranicznych podaje do 

wiadomości, źe w porozumieniu z Ministerjuin Prze
mysłu l Handlu postanowiło odebrać Izbie Handlo
wej Polsko-Szwajcarskiej, z siedzibą w Genewie, 
charakter póhi rzędowy 1 prawo posługiwania się go
dłem  padstwowem. Poselstwo potsJrie w Bernie z 
polecenia Ministerjum Spraw Zagranicznych ma to 
postanawianie ogłosić w prasie szwajcarskiej.

V u yiiniś].
Otrzy-mujemy odpia rozkazu gen. Hallera;
Rada Obrony Państwa ©głosiła zaciąg ochot- 

nfczy. Cały Naród gotowy bronić swego Państwa 
i  swego bytu, staje do apelu. Ochotnik zgłasza się 
coraz liczniej, bo każdy Polak, mający poczucie 
obowiązku wobec Narodu i Państwa, ataje w sze
regi armji N. rodowej. 1

Pojęcie jednej i jednolitej Armji Narodowej 
musi też być jasne każdemu Polakowi

Wszelkie bowiem niejasne ttómaczenla, pole
gające ca przypuszczeniach formowania dziś ja
kiejś osobnej, wyodrębnionej Armji, są błędem,
•  kolportowanie ich z jakiemakolwiek komentarza
mi byłoby ezkodliwem szerzeniem niepokoju w na
szych stosunkach i burzeniem jednolitego frontu 
całego Narodu wobec zagrożonego bytu Ojczyzny.

Zadanie Generalnego Inspektora A. O. polega 
aa czuwaniu nad sprawnością zaciągu ochotnicze
go, organizowaniu oddziałów w myśl zasad, niżej 
iwyhłszczonych i wyszkoleniem ochot o ka w myśl 
norm istniejących, lecz w tempie przy*pleszooem, 
■ powodu nagłości potrzeby.

Zaciąg ochotniczy opiera 'się na aparacie for
macji zapasowych, ich kadrach i organizacji,

W aildym  Okręgu Generalnym ustanowiony 
•W porozumieniu z M. S. Wojsk, przezemnie Inspe
ktor Okręgowy Zaciągu Ochotniczego czuwa, pod 
rozkazami D-cy Okręgu Ci en oralnego, cod spra
wnością przyjmowania ochotników, uzupełnieniem 
ich zaopatrzenia środkami ofiarności społecznej, 
o n a  nad wyszkoleniem ochotników.

O Ile napływ ochotnik* nie pomieści się w for
macjach zapasowych, celem jaknajwiększej szyb
kości i sprawności zaciągów, D-twa Okręgów Ge
neralnych, po porozumieniu się z Gen. lasp., na 
iwniasok Inspektorów Okręgowych A. O., lub z wła
snej inicjatywy, wyznaczać będą obozy ochotników, 
uwiąKne Jednak organizacyjni© ■ wyammanemi 
•ormsejami za pasowe* mi.

Chcąc uniknąć fałszywych przypuszczeń, łączą- 
eych s powierzosem md zadaniem, stwierdzam:

1) Żadnej formacji ochotniczej poza aparatem 
państwowej wojskowej organizacji formować nie 
wolno, Natomiast każdej organizacji narodowej i 
społecznej wolno się zgłaszać, jako takiej w celu 
otrzymania pisemnego upoważuleala do mobili- 
sowania ochotników i oddawania ich part ja mi do 
zapasowych batalionów (szwadronów, beterji), 
względnie organizowanych obozów, aby ułatwić 
Państwu skupianie ail 1 wionie golowych już i 
uporządkowanych szeregów 1 m skrjału w przepi
saną formę oddziałów zapasowych.

2) Jest tylko jedna Armja polska, w  której 
ochotnicy służą, bądź to przydaieleni do poszcze
gólnych od-.lzialów, bądź to w specjalnie sformo
wanych kompanjach, bataijonach, pułkach i Ł p., 
a zatem nie pod sztandarem poszczególnych osób 
łub haseł, lecz pod państwowym sztandarem Orla 
Białego, dzierżonym przez Naczolnika Państwa i 
Rząd Rzeczypospolitej,

Tek pojmuję wojsko 1 służbę narodową 1 ta
kie pojęcie musi wejść w krew społeczeństwa pol
skiego, bo tylko karność i skupienie wszystkich sU 
w Narodzie da nam moc materjalną, da nieamożony 
oręż w dłoń J ujawni ni ̂ rozproszoną silę ducha 
Narodu Polskiego pod hastami:

Poetooh i karność wobec Rządu — Jeden czyn 
społeczny — Jedno Wojsko — Jeden Wódz Na
czelny,

Generalny Inspektor:
J. Haller, General broni.

le s te p  zarzut?.
Posłowie socjalistyczni lubelscy W sprawie zarzu

tów przeciwko Lib. Stow. Spożywców.
Otrzymaliśmy od posłów: M. Malinowskiego, 

Z, Dreszera 1 T. Dymowskicgo następujące pismo:
„ Przeczyta wszy w pismach lubelskich i war- 

sza orskich komunikat Komitetu Propagandy P o ły  
cakl Państwowej, pomawiający Lub. Stow. Spożyw
ców o aympatje komunistyczne a powodu odmo
wnej od|*ow'.edzi kierownictwa tegoż Stow, na 
propozycje Magiatratu m. LuUiua utworzenia w 
biurze S-nia placówki zamówień na świadectwa 
subskrypcji pożyczki państwowej, — jako członko
wie tego S-uia, mający wciąż a nim styczność i 
dbający o Jego rozwój — uważaliśmy za swój obo
wiązek zainterpelować kogo należy o faktyczne 

"motywy odmowy, gdyż znając dobra© stosunki w 
I* S. S. nie mogliśmy przypuścić, aby odmowa ta 
wynikła na skutek sympatjl do komunistów.

Aby sprawę tę wyświetlić należycie i  rozwiać 
ciągłe podejrzenia o intencje komunistyczne L. S.

czujemy się w obowiązku podać do publicznej 
wiadomości co następuje:

• Zwrócenie się Magistratu m. Lublina o utwo
rzenie w biurze L. S. S. miejsca zamówień poży
czki państwowej nastąpiło w dnip 11-go maja r. b.; 
Rada Nadzorcza L. S. S. poleciła odpowiedzieć w 
dniu 11-go czerwca, zakomunikowano zaś Prezy
dentowi tę uchwałę w dniu 14-go czerwca r. b.

Odpowiedź brzmiała dosłownie: ..Rada Nadzor
cza L, S. & po rozpatrzeniu propozycji utworzenia 
w naszym biurze pśacńwid zamówień na świade
ctwa tymczasowe subskrypcji pożyczki państwowej, 
przyszła do wniosku, śe my jako instytucja apoli
tyczna, nie możemy prowadzić u siebie żadnej Innej, 
oprócz spółdzielca*! agitacji, aa względu na różno
rodny pod względem przekonań i zapatrywań spo
łecznych skład naszych członków. Nicpraearaeganio 
tej ścisłej neutralności doprowadzić mogłoby ła
cno do rozłamów i upadku naszej instytucji. Z te
go względu odpowiedź nasza musi być odmowną’4.

Odrazu rzuca się w oczy termin korespon
dencji.

Zaproponowano L. 8. S. propagandę ca po
życzką w czasie, gdy wojska nasze odnosiły suk
cesy I gdy cala klasa robotnicza domagała się po
koju. Rząd nasz głuchy byl wówczas na glosy
p ro le ta r ia tu  polskiego, dlatego też  pożyczka pań
stwowa, w optoji robotników uchodząca za poży
czkę wojenną, a nie odrodzenia, — nie mogła być 
wśród tej warstwy społecznej popularną.

Zasada neutralności, o której mówi w swoim 
lii cl© Zarząd L, S. 3. rzeczywiści* pomogła tej 
instytucji wie!© przykrych chwil oszczędzić, — tyl
ko tej neutralności zawdzięczając, S-nie t o  tak 
wspaniało się rozwija i zdobyto naczelne miejsce 
wśród polskich kooperatyw, — ale bywają chwi
le, kiedy potrzeba od swych zasad odstąpić, — I 
gdyby wystąpiono do L. S. S. »' powyższą propo
zycją nie w maju, a obecnie, gdy przedstawiciel 
robotników zasiada w Rządzi©, gdy poczyniono 
krold pokojowe i gdy Nieiwdieglośó Rzeraypoepo- 
III ej Jest zagrożona, — napewno f t prezydent o- 
traymaiby przychylną odpowiedź.

Dziwne zaiste jest postępowanie Komitetu 
Propagandy Pożyczki Państwowej. — Nie podano 
do publicznej wiadomości odmo wy L. S. S. zaraz 
po fakcie, w miesiącu czerwcu, ponieważ wtedy 
żadnego wrażenia sprawa ta by nie wywarła, — 
przeczekano póhora miesiąca i w chwili niebez
pieczeństwa, gdy cały naród Bolidami© występuje 
— przypomina się rzeczy, które inne znaczenie 
posiadałyby, gdyby dzidaj eię działy. — Pobudki, 
kióreml kierował sdę w tym wypadku Komitet P. 
P. P. j&snemi się sianą, gdy zestawimy je 1  całą 
kamp&nją reakcji polskiej na L. S. S.

Stowarzyszenie to stoi aa bezwzględnie kla- 
sowem, socjilwiycsnom stanowisku, przyjmuj© na 
swych członków tylko tych, którzy z światopoglą
dem socjalistycznym się godzą — i pomimo to roz
wija się wspaniało.

Rozwój ten nie od dziś Już nie daje spokoju 
reakcji naszej, która wszelkich sztuczek używa, 
aby szkodzić S-nia.

Najpopularniejszą dzisiaj bronią w rękach re
akcji polskiej przeciwko Instytucjom robotniczym — 
Jest pomawianie Je o komunizm. Dlatego też I Lu
belskiemu Stowarzyszeniu Spoż. epitet ten wciąż 
się przyczepia, pom.mo, iż w Radzie Nadzorczej 
tego S-enia wsiadają obok ludzi nienależących do 
żadnej part}!. i czynni członkowie P. P. S., — po
rn’ino iż nigdy i nigdzie S-nie to nie dało powodu 
do pomawiania go o wystąpienia polityczne.

Postępowanie więc Komitetu P. P. P. jest ten
dencyjnie obmyślane na szkodzenie instytucji, któ
ra zapisała eię w dziejach kooperacji polskiej, ja
ko wzór kooperatywy robotniczej, bezpartyjnej.

Posłow ie z Lubelskiego na Se jn  U sta woda w- 
<sy Rzeczypospolitej Polskiej: M. Malinowski, Z. 
Dreszer, T. Dy«a®w*kL

P. 8. Wszystkie pism*, które wydrukowały 
omawiany komunikat Komitetu P. P. P. uprasza 
się o przedruk niniejszego.

Telegramy. 
loiiiilalPBljfci® ffls iifusi©

Warszaw*, 28 lipca.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do

nosi z <ixna 28 Lpea:
Na północnym odciriku frontu oddziały na

sze planowo zajmują linję Grajewo — Oso
wiec — Kamieniec Litewski — Kobryń.

W centrum grupa poleska, po ©uparciu to- 
fcałnych ataków przeciwnika na szocie kobry ń- 
sktej, bez slniejsztgo naporu odchodzi swem 
lewem skrzydłem ua zachód, sSby nie tracić 
łączności z amijami póŁnocnemi.

Na południu na linji Stocbadu spokój. Nad 
Styrem i Seretom wojaka nasze praegrupowujją 
się do akcji zaczepnej.

L Zast. czefa swiabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. podpor.

Z£lS i i  M il pihiej 0 U sijh,
Nowy Jork, £ 8  lipca.

(P. A. T.). Dzienniiki miejeoowe podają 
wiadomości o coraz liczniej zgładzających się 
do Aruiji Polskiej Ochota:czej — Paiakach i 
A mory kuna eh. Zwraca uwagę licany napływ 
do form acji generała Hallera, fachowych ofi- 
oerów aanerykańekich.

IliniBUit OUJtp f j  P i l :
Lyon, 27 lipca.

(P. A. T.). Rad jo. Pociąg z amunicją dla 
Polski, zatrzymany w Marburgu przez robotni
ków, odesłany zoslal z powrotem do obszaru 
okupować .igo, ponieważ transport amunicji 
przez Niemcy uważany jest za złamanie neu
tralności.

EsjiSa t e i l ł j i a  i3ioi!3!3i Oiuijiit
B©uiug»ę sur Mer, 28 lipca.

(P. A. T.) Miilcraud i Lloyd George ua 
podstawie opinji marszałka Focha zgodzili się 
na decyzję Rady ambasadorów 00 do pozosta
wienia w okięgaoh Kwidzynia i  Olsztyna 
wojsk włoskich i angielskich,

l i i i  D liijlta .
Praga, 28 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Czesia© b-uro praso* 
we ponaje: Wcdiug „Venikova** lonsk-zygnię- 
c*e sprawy śląska Cieszyńsalśego praedewszy sU 
Ikiem będzie za..cmu’uLi;o\.uiie obu rządami 
zainieiesowunyim. Najwyćsaa rada ’koalicyyna 
mo wyda żadnego konwiailiatu o tera rozstrzy
gnięciu. Według Wisztilldego prawdopudohieA- 
stwa conL-eu-e-iie o rozsii-zy gnaęciu kwestji eto* 
szyńakiej będzie podaa* do .wiadomości pu- 
bPczaoj we czwartek.

minim’; SUSSi
Gdańsk, 28 lipca.

(P. A. T.)'. Z wczorajszego posiedzenia
konstytuanty zanotować należy, że wszystkie 
wnioski polskie, zsmirzające do osunięcia 
krzywdzących przepisów konstytucyjnych, zo
stały odrzucono. Przeciw głosowała cała Izba, 
począwszy od n a j icrajniejszej prawicy aż do 
niezawisłych socjalistów. Poseł poLski Lan- 
gowski zaznaczył w swej mawie, że charakter 
konstytucji, przedłożonej zgromadzeniu pra
wodawczemu, jest nawskroś nacjonalistyczny 
i gwałcący prawa polskiej mniejszości naro
dowej, zagwarantowane przez traktat pokojo 
wy.

Przed loireiit sM p rd ii i  Mwi
i n t łh l i

Lyon, 27 liipca.
(P. A- T.J. (IRadjo). Mulerand i Uoyd 

Georg© mają się spotkać w© wtorek w Boulog
ne. Spo>Uiainie to spowodowane zostało notą 
rządu so wieckiego, według której Rosja zgadza 
się na propozycję aug cikską co do koutoron ji 
w Londynie, W konferencji tej jmaiyhy wwąć 
udział państ wa, które pro watką wojnę x so
wietami. Życzeniem Rosji sow ieok.ej jest rów- 
aiez, ażeby państwa okalicyjne wzięły udział 
w obradach. Na skutek togo zwrócił eię rząd 
augieisaki do aljanlów, donoeząo a  powyższej 
noeto.

| 1 Lyon, 27 lfpoa
GP. A. T.). Rad jo O godz. 11 przybył aa 

statku „Riviera** do Boulogne Lloyd George, 
lord Curzon i Wariuthoa lvaao. Po poludum 
tego samego dnia rozpoczęły się debaty.

Paryż, 27 lipca.
(P. A. T.). (Havas). Miiiorund, mar sza

tek Foch, Marsal, minister skarbu, geaurai De- 
sliker (?), Berthelot kierownik wydz’-stlu po
lity csnego w ndnisŁerjujn spraw zagranicznych 
wyjechali dziś xtuw diu Boulogne.

I t iu ł i  l i l i i l l L  •
Paryż, 27 fipca.

(P. A. T.). (Havas). Komentując nowy 
zwrot w kwestji rosyjakiej „Echo de Paris'* pi- 
jze: Mili ©rand sikerzysta ze spoh.um* w Bou
logne, żeby zwrócić uwagę Lloyd Geouge'a na 
sprawę Kwidzyn a i Olszyna. Podjęcie sto
sunków z rządem sowietów Miłlerand uzależ
ni od warunków następujących: Odwołani©
się do ludu rosj^^L go , — wy bory do zgroma
dzenia narodowego, — wezwanie do Londynu 
generała Wrangla oraz przedstawicieli wzzyst- 
idch rządów, powstałych na twenach dawnej 
Rosji. Lloyd George zna te zamiary Mdl ©ran
da i  spowodował zjazd w Boulogne, aby mu 
przedstawić swoje zastrzeżenia.

Paryż, 28 lipca.
(P. A. T.). (Radio). Milieirund upoważ

niony przez rząd, sprzeciwiał się dotąd uzna
niu sowietów. Na konferencji w Boulogne po
stawi on szereg warunków, od spełnienia któ
rych będą zależały przyszłe stosunki Francji * 
Rosją. Jeżeli Rosja sowiecka podyktuje swoim 
sąsiadom warunki, które zagrażają ich niepo
dległości i ch życiu politycznemu i ekonomicz
nemu, to pertraktowani© w takich okoliczno
ściach z sowietami oznaczałoby, że koalicja 
przegnała wojnę,

P iu ln lH U  p a r a iM i.
Londyn, 27 lipca.

(P. A. T.). (Havas). „Daily Chronicie*' 
podaje wiadomość, iż rząd angielski porozu
mie się z rządem włoskim i francuskim, prag
nąc poznać ich pogląd na uotę rządu sowietów 
i utrzymać jedność polityczną frontu międzyso
juszniczego.

Piata t a l i  1 nitnml D a w a l i .
Paryż, 27 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Matin'* pud„ ©, że 
po wczorajszym posa.Jszeniu rady ministrów,

ministrowi© ©świadczyli, fi rząd pozostań i©
wiemy oświauett^niu, złiożonemu przea Milto- 
randa w Iżbie dmputowzunych, a stw ierdzając©* 
mu, ii  Francja naw łąie stosunki z rządem a©* 
wiato w jedyni© w tym wypadku, jeiełi rząd 
ten uzna sv>oją odpowiedzialność rtaśdaroą za 
działania rządón. poprzednich. „Le Journal*4 
konstatuje zmian j, zaszłą w ciągu otstatnich 
trzech tygodni; obecni© sowiety stawiają wac 
itL-nki, od których Auglji tirsdno ssę uch\ liŁ 
„l eFt Paris'en'* zazna na, iż rząd ©erwietów do- 
magająo się zwołania do Londynu konferencji 
WBzysłikich wielkich mocarstw cho® spowodo
wać taktycaue, a nawet może formalcte uznani© 
togo rządu przez wszystkie pańmaw* EuiOipy. 
Tea sam dztonuźk podaje, i i  Lloyd Georg© 
oświadczy! wczoraj w labie guń®, i© rząd &B* 
g ie lili przewiał niezwłocznie rządom spray 

m eraonym życzenie rządu eowtotów, w sjxra- 
wiu zaiptfx>5Łunia sprzymierzonych an kunfeien- 
cję w Londyuie. Lloyd Georg© wyraża nadzie
ję, iż Europa wkra za na drogę pokoju. „FI* * 
guro" przyznaje zupełną słuszność Millerando- 
w i, który oświadczy ł, te  rząd sowietów winien 
<iowieść, i i  jest godny miaiia rządu.

K a i  znaki sit aa luiaraailt.
Berlin, 27 lipca.

(P. A. T.). Rad jo. „Daily Telegraph** pi
sze, że Miłlerand skłonny by?by wziąć udział
w konferencji londyńskiej, o ileby rząd bolsze
wicki przyjął- zobowiązania finansowe dawnej 
Rosji i general W rang ©1 został powołany do 
Londynu.

tó.ijaa 1 ła jn u  wnaa sJiial 
B IliłilSltiL

Gdańsk, 28 lipca.
(P. A. T.) „Dsnziger Zeituag" donosi ■ 

Kopenhagi: W loudjótoddi kołach miarodaj
nych twierdzą, że Ameryka i Jnponja wezmą 
udział w zamierzonej konferoncji w Londynie 
w sprawie pokoju rosyjsku-połskiego. Żąda
nie sowietów rozbrojenia armji generała 
Wrangla spotyka się w Anglji z ogólnym 
sprzeciwem. Lloyd Goorge nie widzi jednak 
w tern żądaniu przeszkody nie do przez w y 
ciężenia.

FiłSj u iiii- tm jii ia  1 t » n  iHitcłj?
Boulogne sur Mer, 27 ltpoa.

(P. A. T.). Havas. Dziennik ,F-ord*', za
mieszczając depeszę, donoszącą o sjkitkaniu 
Lloyd Georga i Milleranda, oświadcza, iż oba- 
dwaj naczelnicy rządów uznali, it należy się 
porozumieć co do sposobu rozwiązania zagadh 
nienia rosyjskiego. Ni© jest nictnoiliwe, iż pr©- 
mjer angielsld. i francuski uuożają chwilę 0- 
becna za odpowiednią do zawarcia pokoju i  
rządem sowietów, zamieniając rokowania ro- 
syjsko-polskio na konferencję, na której 
wszystkie państwa, zainteresowane w spra
wach rosyjskich, ułożyłyby prelim lnarja po
koju. Jest to pogląd Lloyd Georga, który za
proponował Mi Ile randowi spotkanie w Bou
logne p-rawdpodoknie w celu skłonienia go d» 
podzielenia tego poglądu.

Londyn, 27 lipcs*
(P T.). Havas. I loyd Georg© ośw si®

czyi ■cc zapewnień rządu sowietófw za*
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praestaoia inwazji na ziemie polskie, niema 
już obecnie ża-cinyth przeszkód do podjęcia ro
kowań z delegatami bolszewickimi, klórzy 
prawdopodobnie wkrótce przybędą. do Londy
nu.

P r a i i a i e  a i p t e - t e t f i
Pary i, 23 lipea.

(P. A. T.)\ (Havas). Specjalny koroapon- 
<Jftat agencji H arasa donoed telefon icame z 
JBoulogine snr Mter, ie  w godzśnadi popołud
niowy oh odbyła eię pomiędzy prem jorami 
Lloyd George*011 i Milleranaem konferencja, po
święcona sprawie zwołania w Londynie ogól
nej konferencji międzynarodowej zgodnie z ży- 
c&ebiem rządu sowietów. Rząd Wieikiej Bry- 
Iwnji wyśle do Gziczariua odpowiedź, w któ
rej zaznaczy, ie  na zasadzie uzyskanej zgody 
Francji wzmiankowana konferencja niiędzjma- 
lodowa może się odbyć w Londynie, o ile rząd 
bolszew dd , wbrew swemu żądaniu dotychczas 
Wysuwanemu, zgoda się na to, ażeby los Pol
ski był na tej konferencja przedmiotem dy
skusji. O ile rząd moskiewski przystanie na 
ten warunek, wówczas M Leraud będzie zapy
tany o opinję, jatki bieg dalszy nadać należy 
propozycjom bolszewickim, J postawi ze swej 
strony warunki, jakie w stosunku do rządu 
sowietów będzie uważał za niezbędne. W rze
czonej konferencji londyńskiej mieliby ewen
tualnie wziąć udział zarówno przedstawiciele 
Rosji jak i państw kresowych. Lloyd George, 
przyłączając się d-o postulatów rządu francu
ski ego, zadecydował odłożyć chwilowo dalsze 
rokowania z bolszewikami. Korespondent Ha- 
vasa kończy uwagą, ie, wobec powy ższego, Pol
ska może mieć nadzieję, że nie grotzi jej jeszcze 
eniaźdżenie w rokowaniach sam na sam z bol
szewikami.

isH> Las ii itsntid i
a iM - n s f t i i t l .

Burlm, 28 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 

Bonar Law oświadczył w Izbie gmin: Rząd an
gielski nie utrzymuje obecnie żadnych sioaun- 
łiów z generałem Wzangiem i nta pertraktować 
bezpośredmo z rządem sowieckim. Ra zapy
tanie w spraw ie jeńców angielskich w Baku, 
odpowiedział Bonar Law, że według ostatnich 
(Wiadomości traktowani są oni w sposob nie
ludzki Wbrew obieitnlcom zamknięto 50 jeń
ców angielskich na małej przestrzeni, podczas 
gdy wszystkich imnySh jeńców nie wyłączając 
dwóch Francuzów uwolniono. Rząd angielski 
jpom mo to gotów jest pozwolić na wyjazd 
wszystkim obywatelom rosyjskim, znajdującym 
się w Amglji, jeżeli rząd sowietów wypuści 
wszystkich obywateli angielskich z Baku i po
zwoli im wrócić do Ojczyzny. W sprąwie tej 
rząd engielsLi przyjął propozycję Litwinowa, 
aby w kwestji zupełnej wymiany jeńców o ile 
możności jakmajrychlej wypracować umowę, o- 
raz wyznaczyć miejsce wymiany tychże jeńców.

lisa l a ® .
p a n  i, 28 lipca.

(P. A. T.). (Havas). W dniu 3 sierpnia 
odbędzie posiedzenie w St. Sebastian sitaLa ko
misja dorad za dla spraw wojskowych, mor
skich i lotnictwa, przewidziana traktatem Li
gi Narodów. Posiedzenie to będzie poświęco
ne naradom mad środkami techaiezneoni, nie- 
zibędinemi dla zastosowania artykułów 1 i 8 
traktatu Ligi.

i i j l j a  i  H isatj.
Berlin, 27 lipca.

(11 A. T.). Radjo. Lląyd G eorge oświad
czył w labie gowu w odpow iedzi na zapytanie, 
ie  w najblk.szych tygodniach okaże się, czy 
Niemcy m ają szczerą chęć wykonania trakta
tu pokojowego. Jeżeli Niemcy istotnie będą się 
starały wykonać warunki rozbrojenia i dosta
wy węgia, niema najmniejszej wątpliwości, ie  
otrzymają zaproszenie na członka Ligi Naro
dów.

iiiffi! lici SSpM  M iCTW k
Lyon, 27 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Kanclerz Fehren- 
bach w czasie mowy w parlamencie oświadczył, 
że Niemcy powinny dołożyć wszelkiej energji, 
ażeby wypełnić zebowiązania, przyjęte na kon
ferencji w Bpa, a dotyczące spraw wojskowych 
i  kwestji węgla.

Lyou, 28 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). Według depeszy z 

Beyruthu, wojsika Faycala zaatakowały kolum
ny francuskie. Generał Uouraud zadał im klę
skę i opanował Da .raszek. Straiy La., cala są 
znaczne.

M i  filS M il (I. OSItiii.
Nftuen, 27 lipca.

(P. A. T.). Radjo. Dr. Dorten, który swe
go czasu chciał być prezydentem republiki 
Naurońskiej, rosiał aresztowany w Wiesbade- 
nie na rozkaz najwyższego sądu niemieckiego. 
Areszt jednak prawdopodobnie będzie znie
siony, gdyż policja francuska nie działała zgo
dnie z rezolucją komisji międzysojuszniczej.

B Dais rali? U la n iu .
Gdańsk, 28 lipca.

(P. A. T.). „Danziger Zeitung“ donosi, że 
litewskie władze cywilno opuściły Wilno, na
tomiast przybyły do Wilna władze cywilne bol
szewickie. Wszystkie rozporządzenia litewskie 
zostały pozrywane, a  zastąpione rozporządze
niami rosyjskiemu. Nadzwyczajna komisja dla 
zwalczania kontrrewolucji podjęła w Wilnie 
działalność.

Wielki K i t i  w I s a s m
Bombay, 27 lipca.

(P. A. T.). Od 17-^0 lipca stoi tak zwany 
rynek sukienniczy w płomieniach. 200 maga
zynów indyjskich zostało zupełnie zniszczo
nych. Szkody wynoszą conajmniej 5 miłjonów 
funtów szterlingów.

KaiastiBfa io la - ta
Lublin, 28'lipca.

(P. A. T.). Wczoraj wieczorem spadł, ćwi
czący się nad łąkami pod miastem aeroplan 
Pilot ocalał, aeroplan uległ spaleniu.

i im wrtii.
Dziś o godz. 11-ej odbędzie się posie

dzenie C. K. W. w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie.

Koaforoncja informacyjna.
Wczoraj odbyła się w Warszawie w loka

lu O. K. R. partyjna konferencja informacyjna. 
Obecni byli reprezentanci następujących okrę
gów i organizacja partyjnych: Warszawa, War
szawa Podmiejska, Łódź, Zagłębie Dąbrow
skie, Włocławek, Płock, Radom, Piotrków, 
Skarżysko, Radomsko, Częstochowa, Kalisz, 
Siedlce, Pabjanice, Kielce, Żyrardów* Socha
czew, Pruszków, Łowicz, .Kraków, Tarnów, 
Nowy Sącz, Chrzanów, Drohobycz, Poznań, 
Gniezno, Toruń.

Do prezydium wybrano tow. tow.: Kwa 
pińskiego, Szczawińskiego i Ziółkowskiego.

Tow. Ziemłącki referował sytuację poli
tyczną i sprawę udziału P. P. S. w rządzie koa
licyjnym; tow. Sochacki — stanowisko prze
ciwników koalicji. W ożywionej dyskusji za
bierali głos przedstawiciele prawie wszyst 
kch reprezentowanych okręgów, oraz członko
wie Rady Naczelnej.

SPRAWOZDANIE
% posiedzenia Okr. Kom. Rob. P. P. S„ odbytego 

w dniu 27 lipca r. b.
porządek obrad: t) Sprawy organizacyjne. 2) 

Sprawy politycznie. 3) Sprawy fcnansowe. 4) Wol
ne wnioski.

1) Okr. Kom. Rob. poleca egzekutywie dokonał 
opisu towarzyszy, zdolnych do pracy i podzielić mię 
dzy nich pracę w 0. K. R„ i aa dzielnicach, 0. K 
R. poleca dzielnicom zwoływanie zebrań co tydzień 
z powodu powagi sytuacji. 0. K. R. uchwala, te to
warzyszy, uchylających się od zobowiązań, które na 
siebie przyjęli, oddawać będzie pod sąd partyjny.

O. K. R. poleca egzekutywie odwiedzać biuro 
przynajmniej 8 razy na tydzień.

2) Sprawy finansowe. 0. K. R. mywa dzielni
ce do regularnego opłacania podatku partyjnego 
0. K, R. wyłania komisję rewizyjną, której poleca 
rewizję książek na dzielnicach. Komisja rewizyjna 
winna dokonywać rewizji tych książek przynajmniej 
raz na miesiąc.

0. K. R. uchwala opodatkować jednorazowo 
wszystkich członków organizacji warszawskiej w 
wysokości 10 mk. Wybrano komisję: Łokietek, Żer- 
kowskit i Zen tlewicz.

S) Sytuacja polityczna. Warsz. Okr. Kom. Rob 
P. P. S. stwierdza, że stanowisko, jakie zajął C. K 
W. 1 Mub posłów' soejal!styranych w sprawie two- 
rzeała rządu obrony kraju, było Jedynem wyjściem 
z obecnej sytuacji, w jakiej znalazły się kraj i p»r- 
tja. 0. K. R. poleca swemu delegatowi na konferen
cję ogólnokrajową, aby stanowiska tego bronił na 
konferencji.

0. K. R, wysyła, jako swego delegata, tow.
: Szczypiorskiego.' Sekretarjat

Uchwały ogólnego zebrania dzielnicy Praskiej.
Zebrani robotnicy dzielnicy Praskiej P. 

P. S. w dniu 28 lipca 1920 r., po wysłuchaniu 
referatu o sytuacji politycznej, stwierdzają, że 
wstąpienie P. P. S. do rządu obrony kraju by
ło jedynem wyjściem z sytuacji, w jakiej zna
lazł się kraj i part ja. Zebrani domagają się 
ud przedstawiciela swego w rządzie, tow. Da
szyńskiego, aby użył całego swego wpływu i 
swej władzy w tym kierunku, aby uchronić , 
organizacje robotnicze przed zamachami re 
akcji, jaka w ostatnich czasach szczególnie się 
rozszalała. Zebrani wzywają klasę robotniczą 
do wytężenia sil ku obronie zagrożonej n ie
podległości kraju, a  od rządu domagają się za
bezpieczeni 3 bytu rodzinom poborowych 1 o- 
chotników, walczących na froncie.

Zebrani wzywają C. K. W , aby wyłonił 
specjalną komisję, która zbierałaby wszelkie 
dane o nadużyciach i represjach, dokonywa
nych w stosunku do organizacji robotniczych.

Zebrań: wzyw ają rząd, aby plakatami po
dał do wiadomości ogółu o tych zasiłkach, ja
kie przysługują na mocy uchwał odnośnych 
czynników poborowym 1 ochotnikom.

Baczność tramwajarze! W piątek o godz. 6.30
w lokalu O. K. R. odbędzie się posiedzenie Kom. 
tramwajarzy, Proszony o przybycia tow. Zalewski.

Koto Inteligencji P. P. S. Zgnomadzeai© walne 
członków i sympatyków Koła Zw. P. P. S. odbędzie 
się w dn. 80 lipca. t. j. w piątek o godz. ty , Wiera, 
w lokalu 0. K. R. Obecność wszystkich bezwarun
kowo konieczna.

Ogólno zebranie dzielnicy ralonków Powiśla od
będzie Aę w piątek dn SO Upca r. b. o godz. 7 w.
w lokalu uk Solec (38. 
f

Zabranie komitetu cz’onHw drielniry .Torozo-
limskioj odbędzie się w piątek dn. 80 lipca o godz.
7 wiera. w lokalu ul. Chłodna 41.

W piątek dn. 80 lipca o godz. 5 pp. odbędzie 
się zebranie egwtkniywy Okr. Kom. Rob. P. P. S- 
Al. Jerozolimska 56.

1  M l  r i i f e i i .
Represje.

W Skolem (Małopolska) aresztowano dzie
więciu członków ogólno-zawodowego Stowa
rzyszenia „Naprzód** 1 odstano do Lwowa. 
Stamtąd bez protokółu i badania wysłano &• 
resztowanyek do Warszawy. Da. 21 b. m. przy
byli więźniowie do Warszawy; ponieważ na 
karcie służbowej, towarzyszącej więźniom ee- 
korty, posądzeni są o przeciwpaństwową dzia
łalność, przesyła się ich do Pumanlal Nie
wiadomo dlaczego, becz śledztwa i sądu, wlecze 
się dziewięciu robotników z Wschodniej Mało
polski do Poznania! Co to ma znaczyć?

UUm r e i i is i j  F. F.
n a  i*. 1021.

Z końcem października ukaże się wiel
ki ilustrowany Kalendarz Robotniczy F. P. 
S. na rok 1921. Na treść kalendarza zło
żą się: artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest
ników walk o niepodległość i socjalizm, no
wele i wiersze, obiita kronika ruebu par
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot
niczy zawierać będzie dział humorystyczr 
no - satyryczny, oraz szereg ilustracji.

Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli tow. tow. F. Perl i J. Sochacki.

Prosimy towarzyszy o nadsyłanie arty
kułów i wspomnień, zaś organizacje robot
nicze o dostarczenie redakcji Kalendarza 
danych informacyjnych o swej działalności, 
oraz fotografji, ilustrujących ważniejsze 
wydarzenia w ruchu robotniczym.

Termin do nadsyłania wszelkich ma- 
terjalów — 15 września.

[ i  ii roli ied i i i ł i ; ?
Nawołuje się gorączkowo do wstąpienia 

do wojska, setki i tysiące zgłaszają s  ę na o- 
chotaików, a tymczasem marnuje się zapal 
tych, co w pierwszych stanęli szeregach. O sto
sunkach w Rembertowie podaliśmy już kilka 
uwag, obecnie przytaczamy wyjątki z listu, pi
sanego przez jodu ego z ochotników. Słowa 
poniższe żadnych nie wymagają komentarzy: 

Rembertów, 21 lipca 1920.
„.„Dopiero dzisiaj znalazłam chwilę czasu, 

aby stów kilka skreślić. Piszę „znalazłem 
chwilę cznsu“, gdyż potnimo, ie  nic nie robi
my, czasu absolutnie niema. Boć me można 
nazwać pracą pożyteczną dla ochotniika ciągłe 
„ewidencje1*, zbiórki, masa bezużytecznej biu
rokratycznej pisań ny, wyczekiwanie trzy raizy 
dziennie po 2 i dłużej godzin (za każdym razem) 
w ogoatku, aby otrzymać śniadanie, obiad i ko
lację...

Austrjaekie porządki przeniesione na nasz 
grunt przez, b. c. k. urzędników i wojskowych.

V.

i s i i i tk  W i t a .  s a m  S i5 ilii2 iii |is
Ul. Ufołsf." -a o , M -M  I SZ-ST.

Adre telegr.* „Warsa .la-Spółdzielca**.

Hurtownia Związku świeżo nabyła 
partję obuwia amerykańskiego i wiedeń
skiego w dobrym gatunku.

Ceny sprzedażne są następujące:
Kamasze męskie amtiryk. czarne 

i żółte 930 rnk. za parę.
Kamasze męskie wiedeńskie 970 mk. 

za parę.

Ale to wszystko byłoby głupstwem, boi 
razumiomy wazy® y czas w c4ny, zresztą jeżeli 
ebedzi o jedzenia, spanie, próiniaeujaie się i 
t. p. to z tym jest zupełnie dobrze, więcej-* 
bardzo ctob-ze, zadobrze. Giodzi jodnak o *a- 
pełnie ccś innego. Wstąpiliśmy jako ochot
nicy’ ule po to, aby nas eięg&no 150 ncay po 
różnych ewidencjach I t, p. biurokra’tj-ranych 
,vba .raikach", nie po to cby się próżwarayó i 
zaży wać letniego miesakania w Rembertowie 
ale po to aby jaknr.jpręilzej pójść aa front

Codziennie <zj tamy w ko-munilcalach, ie  
wojoka nasze cofają się, zmagając się z wielo- 
Icroilnto liczniejszym nieprzyjncielem, a my tu
taj trzeci już dzień zbijamy fcąiki — pewtorzam 
powielokroć — bezużytoesnie, bo Rembertów 
]e3t punkiem zbornym, nie ćwwtą nas prawie 
woale, wałęsamy się z kąta w kąt.

Ludzie rwą się na front, trzeba koniecz
nie ten rapał wyzyskać, trzeba jakaiajprędzej 
poroBsyłać ludzi po pułkach (jest n&s jui około 
2,099), aby tam, stojąc w szeregu, bronili kra
ju i jodnocześne podtrzymywali ducha Innych, 
d k  szarej masy źolulerzy, aby byli ostoją w 
tych ciężkich chwiilach... Ale na litość Boga, 
n 'e trzymać nas tutaj, nie trzymać bezuży tecz
nie!

Niektórzy z kolegów (Ircledzy z Krakowa) 
już drugi tydzień marnują, wielu kolegów b. 
wojskowych, dzisiaj już S-rny ó.ioó oczekuje 
„przyda-ału**. 1 wszyscy rozpaczliwie pytają, 
jak długo jeszcze traraować będziemy drogi 
czas, nie tutaj nasze miejsce, nie po to wstę
powaliśmy do wojsku! Sian taki jak obecnie 
ostudza zapał, entuzjazm, bezczynność demo
ralizuje, o-oiioLuii za-OŁina szemrać, sarkać, 
prz-g’nda się nieporządkowi, biokowi elemen
tarnej organizacji, rac-zyr.a kiytykować, talem  
już na sainyan poraątku swej służby wojsko
wej nie odnosi się z zuittomem do Iderowni- 
ków wojskowydi".-

B io sy  G ł j t d # i s .
Samowola ksmicnirasikćw,

W swoim czonu czytałem w „Robotniku", aże
by o wszelkich oodużycinch ze strony właścicieli 
domów zawiadamiać iiz. Redakcję, korzystam więc 
z uprzejmości Sz. R. i podaję następujący fakt: 

Przed paru lygoiiiuuu, wskutek wadliw-ej re
peracji kranu wodociągowego w taciin mieszkaniu, 
przy ul. Kowelskiej 6 m. 89, dcm Marji Kosakow- 
sidei, zaczęta woda dziurgować, więc ja jako su
mienny mieszkaniec, nie chcąc narażać Magistratu 
na stratę, podałem o tom do wiadomości Wydziału 
wodociągów i kanalizacji. Po paru dniach wyde
legowany funkcjonariusz stwierdził, te kran jest 
popsuty i wod̂ i dziurkuje. Następnie admmletra- 
tor p. Wincenty RuluickL, zięć gospodyni tego do
mu, kran odjął, śrubę zakręcił, dodając przy tam, 
że żadna władza, ani pcl'cja. oni sąd nie zmuszą 
go do reperacji kranu. Od tej chwili dwa razy Już 
był u mnie funkcjouarjusz z Magistratu zobaczyć, 
czy jui kran jest w porządku i zadziwił się, gdy 
zobaczył tylko śrubę, mówiąc: myśmy dostali za
wiadomienie od gospodyni, ie jui Jest wszystko w 
porządku. Udałem się ze skargą do pana dztolał- 
oowego, który umie zapewnił, ae wodę będę miał, 
ale tymczasem Jui upłynęło parę dai 1 wody ule 
mam, a mieszkam na dnigiom piętrze*

Więc pomyślałem, czy czasom administrator 
nie ma racji, kiedy mówił, te żadna siła ani na 
niebie, ani na ziemi nie zmusi go do naprawy 
kranu.

Pozostaję z gtębołdem poważaniem
Ludwik Becheygiel.

Szanowny Redaktorael
W artykule „Pod maską t. «. Jedności narodo

wej" jest w»m:anta, iż aliademiraki żydówki skar
żą się, że nie chcą ich przyjmować do Czerwonego 
Krzyża, ani do żadnej instytucji wojskowej; trzeba 
wyjaśnić, żb to samo spotyka i Polki, które do żad
nej partji nie nałożą, oni s ę  a'o zajmują polityką, 

‘ a chciałyby tylko w miarę sił służyć Ojczyźnie. Je- 
J stem felczarką i kilkanaście kt pracowałam na oi- 
I działach chirurgicznych; kahta tygodni temu zaafto- 
I rowałom swoją pracę na opatryw anto rannych żoł

nierzy, wiedząc, 11 teraz jeet mnóstwo rannych, by
łam najpewniejsią, ii moja oferta aiezwfocattie zo
stanie przyjętą. Zapiwno innie, ale do tej pory we
zwania nie dostałam. Nie^Mzęśoletn Jest, to r a s  
Czerwony Krzyż wpadł w ręce arystokratek, tych 
specjalistek od filanrropji w rodzaju Bisptogurwej, 
Aieksahdrowiczówny i całej tej świątobliwy Jdiki, 
która nikego do pracy nie dopuści a poza swego 
koła. Ich kamienno serca nie wzruszą się, Jeżeli toi
nie re cierpi, nie będąc po Mika dni apctrywajnvtni 

[ Ton, kto chce pracować naoi&t t e  _r.iai'caowaie». Ż&31



J I P I O T l i y  c z w a r te k , 28 Cpm 1820 r. *r. *04,
M b M  rekomeadasje jedaej ■ tych aryofcakrjiśek, 
fclbo m aj ego La limesej się  suta doeUuiio,
Om  h  zawsze gotów® od jtmyatMoh brać ph* 
niądze.

W zprawio pracowników apłekaraldeh.
W «hwiM ©becned, groźnej dla naszej ojczyzny, 

gdy prasa nawojuje do zaprzedania walk klaso
wych, aptekarze warszawscy (Jak wogółe burrua- 
eja) uważają, te  Jesl to najodpowiedniejszy moment 
do walki. Powołując się aa brak wykwalifikowa
nych farmaceutów, chcą w niepodległej Poisoe ode
brać nam to, cośmy wywalczyli za czasów caratu 
yr 1905 r^ a mianowicie podwójną zmianę. Apte
karze warszawscy już od roku nosili się z zamia
rem zniesienia podwójnej zmiany, a zaprowadze
nia jednej, lecz dotychczas to im się nie udawało, 
srięo teraz, gdy większość farmaceutów wstąpiła 
do szeregów, aptekarze wprowadzają swe nieone 
zamiary w czyn, lecz nie na czas wojny, lecz na 
stałe, chcąc w ten sposób pozbawić pracy tych 
pracowników, którzy powrócą z wojska, pozosta
łych zaś zmuszają do wykonywania przy znacznie 
mnaiejszonym peraonalu w ciągu 8 godzin tej pra
cy, którą . wykonywał większy personel w ciągu 
14 godzin, t. j. od godz. 8 rano do 3-ciej po poi. 
jedna zmiana, druga zaś od 3-ciej po poi, do 10 
fwiecz. Narzucając nam obecnie jedną zmianę, zmu
szają tern samem ©u 3-ci dzień, Ł j. gdy apteka 
dyżuruje, do pracy pracownika w ciągu 34 godzin, 
a przerwą 2-u godzinną na obiad jednego dnia 
i  2-u godz. drugiego. Gdy pracownicy, chcąc utrzy
mać podwójną zmianę i  zaradzić brakowi farma
ceutów zaproponowali pracę od godz, 9 rano do 
9 wiecz i oo 8-ci dzień wolny z tym warunkiem, 
żeby aptekarze płacili pensję tym pracownikom, 
którzy wstąpili do wojska, to( propozycja owa zo
stała przez aptekarzy odrzucona. Wobec tego, że 
warunki narzucone przez aptekarzy nie były za
akceptowane przez związek zawodowy farmaceu- 
łów-praoowników, więc pracownicy pracują, jak da
wniej, na 2 zmiany, chociaż są zmuszani przez ap
tekarzy do wychodzenia o godz. 7-mej wiecz. A 
więc aptekarze, jak z tego widać, sami prowokują 
walkę.

A teraz próbka patrjotyzmu apekarzy. Na je- 
dnem ze swych zebrań ci pseudopairjoci uchwalili 
zakupić dla swych pracowników pożyczkę Odro
dzenia po 1000 mk., czego nie omieszkali ogłosić 
w swoim dwutygodniku „Wiad. Farmaceutyczne", 
tylko ,,zapomnieli" dodać, że jednocześnie zamie
rzali otrącić owe 1000 mk. odrazu przy wypłacie 
pensji, nie rozkładając na raty miesięczne, jak to 
robią inne firmy. Owa propozycja została natural
nie z oburzeniem odrzucona, gdyż w ten sposób 
zakupić pożyczkę każdy sam potrafi, nie potrze
bując łaski pp. aptekarzy.

Z chwilą, gdy pracownicy aptek wstąpili do 
wojska, zostały postawione aptekarzom żądania 
wypłacenia 3 miesięcznej pensji, według ostatniej 
normy. Po długich targach zdecydowali się wypła
cić 2-\vu miesięczną pensję, podług starej normy,
1 J. 6000 mk. w 2 ratach. Kasując zaś samowolnie 
urlopy, tern samem dodają tylko 1200 mk., gdyż za 
urlop należy się 4800 mk. (Ł j. pensja miesięczna), 
jeżeli pracownik z urlopu nie skorzystał. 1 to się 
szumnie nazywa sumą 6000 mk. na ekwipunek! 
ŚHie bacząc aa przyjęte zobowiązanie obecnie uchy
lają się od wypłacenia powyższej sumy. A teraz 
stówko, jak aptekarze starają się ulżyć niedoli 
ludzkiej w nabywaniu teków. W burżuazyjnych 
pismach ogłosili, że dając pracownikom 60% pod
wyżki (pracownicy żądali 100%), nie żądają re
kompensaty w postaci podwyższenia taksy, nie chcąc 
jak się wyrażają potęgować drożyzny lekarstw, 
gdy tymczasem otrzymali nową taksę jeszcze w dnin j 
6 czerwca, wyższą przeciętnie o 50%, pracownicy 
zaś otrzymali podwyżkę dopiero od 1 łipoa, cho
ciaż żądania były wystawione w połowie czerwca, 
Więc już dobrze zdążyli napchać sobie kieszenie. 
Prócz tego setki środków nie objętych taksą urzę
dową, taksują według swego widzimisię, a przy 
odręcznej sprzedaży zupełnie nie stosują się do 
obowiązującej taksy, przyczem To w. Farmaceuty
czne (właścicieli) wydaje eo miesiąc prawem ka
duka swoją taksę odręcznej sprzedaży. Czas już 
wielki położyć kres panoszącej się klice pa&karzy, 
zdobywającej majątki na nędzy i krzywdzie ludz
kiej i upaństwowić apteki.

Fcrmak.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki frano. 16.50.
Funty acted, 746—740,
Fulary 178—182.
Mańki niem. 405—467.

Kronika.
Sprostowanie. W artykule to w. Kieleckiego: 

„Błędy mszczą się" pomieszczonym w nr. 202 „Ro
botnika", wkradła się  pomyłka. Zamiast zdania: 
„należało wówczas zmusić Rosję, zagrożoną przez 
Fen!kina i  Kokfcaka, do uregulowania granic mię
dzy Polską i  Rosją, uwzględniając w całej rozciąg
łości prawa Litwy, Białorusi i  Ukrainy do niepodle
głości", powinno być: należało wówczas porozumieć 
się z Rosją, zagrożoną przez Denikina i Kolczaka 
do uroguol wania granic z Polską.

.Wezwanie do akademików-żalnierzy. Wydział 
Opieki nad Żołnierzem Ligi Akademickiej Obrony 
Państwa wzywa wszystkich akademików, znajdują
cych się w wojsku, do zgłoszenia swych przydzia-, 
łów, każdej zmiany tychże w celach ewidencyjnych, 
oraz w celach ułatwienia Wydziałowi utrzymywa
nia kontaktu, niesienia doraźnej pomocy wspom
nianym kolegom. Uprasza się jednocześnie wszyst
kich, którym wiadome są przydziały akademików- 
żołnierzy, o komunikowanie ich pod adresem: Wy
dział Opieki nad Żołnierzem L. A. O. P. Uniwer
sytet, gmach rektorski, I piętro.

Z Obyw. Kom. Wykonawczego (sekcja infor- 
macyjna). Wobec powtarzających się ciągle faktów 
pozostawiania bez opieki na dworcach i  ulicaeh 
Warszawy przejeżdżających żołnierzy, którzy w oso
bach swoich komendantów zwracają się  do Sekcji 
Informacyjnej, dokąd udać aię mają na nocleg i po
siłek — Sekcja Informacyjna niniejszem prosi Sto
warzyszenia społeczne, handlowe, sportowe i inne, 
które ofiarowały swą pomoc O. K. W. Obrony Pań
stwa w dziale pomocy żołnierzowi o przybycie w o- 
sobach upoważnionych delegatów do aud, XI gma
chu g ów. Uniwersytetu we czvrartek 29 b. m. o g. 
7-ej wiecz., w celu skoordynowania akcji w wymie
nionym kierunku.

Kursy dla sanitarjuszy. Ministerjum Zdrowia 
Publicznego w początkach przyszłego tygodnia roz
poczyna dwutygodniowe kursy dla sanitarjuszy i sa- 
nitarjuszek. Kandydaci i  kandydatki po ukończeniu 
ich będą przekazywani władzom wojskowym. Wy
magane jest wykształcenie w zakresie szkoły po
wszechnej lub 4 klas szkół średnich. Zapisy kan
dydatów przyjmuje Wydział II Mimsterjum Zdro
wia Publicznego (Belwederska 2) codziennie od 10 
do 12.

Wydział Ewakuacyjny Zarządu Cywilnego Ziem  
Wschodnich wzywa wszystkich ewakuowanych urzę
dników Z. C. Z. W., przebywających w Warszawie, 
lub przybyli ających, by niezwłocznie w terminie 
trzydniowym zgłosili się  do Wydziału Ewakuacyj
nego — Ekspozytur* Z. a  Z. W„ Kredytowa 2, ce
lem rejestracji i  wypełnienia deklaracji personal
nej. Niewypełnienie tych formalności w oznaczonym 
terminie spowoduje rozwiązanie stosunku służbo
wego bez odszkodowani* z* wszystkiemd skutkami 
pratwnemi. , 11

,Wi»e szkolny. Tymczasowy Komitet Organiza
cyjny wzywa mnlejezem wszystkich kolegów kina 
6, 7 i  8 żydowskich szkół średnich o bezwzględne 
przybycie na wie® w sprawie wstąpienia do Arm# 
Ochotniczej, mający się odbyć d. 80 b. m. o godz. 
12-ej w lokalu gimnazjum imi. J. Finkla pray ul. 
Leszno nr, 14. Równocześnie upraszamy ta, pp, kie- 
równików i  nauczycieli o łaskawe przybycie.

(a) Roboty remontowe. Magistrat postanowił
wystąpić do Rady Miejskiej o zwiększenie kredy
tów na roboty remontowe w gmachu ratusza o su
mę mk. 150.000 z praeaanaezeniem na roboty przy u- 
rządzaniu pomieszczeń na biura wydziału budownic
twa, przenoszonego do ratusza.

(a) Eseżnia dla wojska. Magistrat postanowił 
oddać rzeźnię praską pray ul. Namiestnikowskiej 1 
do wyłącznego użytku intendentury Qkr. Gen. 
Warsa. pod' warunkiem uiszczania opłat na rzecz 
miasta za używanie rzeźni według obowiązującej w 

taryfy miejskiej.

(m) Niebezpieczna budka, Pray wjaździe na 
most Kierbedzia, po prawej stronie od Pragi, tu l 
przy torze tramwajowym, znajduje się budka dla 
wartownika. Daszek tej budki wystaje poza wiązar 
nia mostu, wskutek czego jadącym w przepełnio
nych tramwajach pasażerom, zwisającym często w 
powietrzu, grozi kalectwo, a może i śmierć.

(m) 0 siedzibę dla teatru ludowego. Dyrektor 
teatru „P o w szechnegop . Potrzehiński czyni stara
nia, aby na nadchodzący sezon zimowy przenieść 
teatr do dawnej ujeżdżalni koni żandarmskich przy 
ul. Cieplej, gdzie — jak wiadomo — przed laty 
mieścił się również teatr ludowy. P. Potrzehiński 
ma nadzieję, że starania jego będą uiweńczome po
myślnym skutkiem.

(m) Wypadki samochodowe. Samochód wojsko
wy nr. 1728 przy zbiegu ul. Świętokrzyskiej i Mar
szałkowskiej najechał na 45-leinią Esterę Szaajder- 
rnanową (Czerniakowska nr. 113), którą opatrzył 
na miejscu lekarz pogotowia.

— W tentże samem miejscu, w pól godziny po
tem, samochód wojskowy nr. 229/374 najechał na 
Maksy mi Jjaua Baroia, lat 40 (Aleje Jerozolimskie 
nr. 35), który został zraniony w głowę. Pogotowie 
przewiozło Barola do mieszkania.

(m) Napad i rabunek. Na szosie kawenczyńśluej 
na przechodzących Jankia Cukiera i  Chai-ma Ręka
wa napadło dwóch uzbrojonych w rewolwery ban
dytów, którzy zrabowali im 2.000 mk., zegarek 
srebrny i dwa kosze jabłek. Wys any z 17 komisa- 
rjalu patrol ujął bandytów. Są to: Feliks Lasocki, 
robotnik z Kawenezyma, i  Wojciech Kępka. Zrabo
wane rzeczy odebrano.

(ut) Kradzież węgła na kolei. Posterunkowy po
licji kolejowej na stacji Główna Towarowa zauwa
żył robotnika kolejowego Muszyńskiego, który wy
woził węgiel z terenu kolejowego. Posterunkowy 
udał się w ślad za Muszyńskim na ul. Srebrna nr. 2 
i w mieszkaniu Gieruatowskiego, również robotnika 
kolejowego, spostrzegł większą iiość węgla, pocho- 

I dząoego z kolei. Obecna w mieszkaniu żona Gienia- 
| towsiuego wręczyła posterunkowemu 1.000 mik. ła- 
I pówki, by z tego nie robił użytku.

(m) Śmiertelne przejechanie. Na stacji Józe
fów kilku chłopców zabawiało aię popychan.em wa
gonów kolejki Jabionno-Wawerskiej. W czasie tej 
czynności jeden z chłopców, 14-letni Józef Dudek, 
wpadł pod kola, które zgruehotały mu praw a nogę 
i poszarpały dolną część brzucha. Dutka nieprzy-

Fraemienieaihtanmego przewieziono do srpćtala 
Phńakiego, fidz.e wkrótce zmarł.

(m) Pożar i poparzenie. W wytwórni przetwo
rów chemicznych pray uł. Szwedzkiej ar. 24 wsku*
tek nieszczelnego przykrycia pokrywy od kotia, W 
którym gotowa.a snę terpentyna, wybuchł pożar, 
który ugasił praski oddział straży ogniowej. Przy 
pożarze zostai poparzony 45-iemi ńmurzej Kieli
szek, robotnik (Targówek, ut. Dąbrowska ar. 4), 
którego pizewioato pogotowie do szpitala Przemie
nienia Pańskiego.

(m) Skok z 4-gp piętra. Zamieszkała w Alejach 
Jerozolimskich ar. 70 urzędniczka o-uuzuahi kiero
wnic twa transportów, 22-icuiia Hanna SapaisŁa, 
cierpiąc od d-uższego czasu na silne zdenerwowa
ni©, wyskoczyła z mieszkania z okna 4-go piętra i  
poniosia śmierć na miejscu.

T ea tr i M uzyha.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Klub ka

walerów *,
Teatr Reduta. Dziś Jerzego Szaniawskiego „Pa

pierowy kochanek".
Toatr May. Dziś i dni następnych „A szwa tka".
Teatr Nowości. Dziś ^Hrabia Luksemburg", 

jutro „Księżna Czardaszka".
Teatr w Pomarańozarui. W czwartek, w sobo

tę i  w niedzielę pe.ua pogodnego humoru kom. J. 
Korzeni o v. akiego „Panr a mężatka".

Bagatela, Dziś i  jutro wyborna satyra „Dobrze 
skrojony frak".

Teatr Praski daje dziś po raz ostatni obraz hi
storyczny Michała Bałuckiego „Kiliński".

Toatr Powszechny. (Scena letnia Leszno róg 
Żelaznej) gra dziS i  jutro Mieczysława Swobody- 
Trzebińakiego „Polakożercy".

POKWITOWANIA,
Na korzyść dzieci robotniczych. Wskutek zaża

lenia przez p. inżyniera na konduktora na lin. 3 ko
ra 25 mk.

Na inwalidów wojennych. Zamiast kwiatów na 
grób nieodżałowanego kolegi Maurycego Blutha — 
Dora Perl mk. 300.

9  93r a » t f a ; e v
z a w ia d a m ia ,  ż s  w s k u t e k  d w u k r o t n e g o  p o d w y ż s z e n ia  t a r y f y  
w s z y s t k i e  b i le t y  r o c z n e ,  w y d a n e  w  l-y m  pó2a*cczu, t<*acą s w o j ą

m e  o  z  d n . U jm  s i e r p n ia  a*, b .

Posiadacze biletów rocznych, życzący sobie nadal korzystać 
wego, winni zgłosić się do Dyrekcji w godzinach pomiędzy y-tą a 
okres do 1 października b. r.:

fi) z a  b i l e t  n o r m a ln y  Silk. © 0 0 .— 
ł») u  >i u iy e w y  „  4 0 0 . —

z biletu termlno- 
2-gą i dopłacić za

w Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 6 minut od stacji, 
1 dom murowany i  zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra

cji .Robotnika* w kasie od 10 do 8 popoł.

| danym CXCl£*CP

Fięluią pleć
kto chce mieć, niech używaj! 
tylko T e c m e n ty tu w o  m y 

d ło  fes. K neippa
Usuwa: piegi, opaleniznę,!
pryszcze, wągry i liszaje.! 
Frawdziwy tylko z podpisem  

R. Włodarski.
  Żądać wszędzie.

Roman Włodarski i S-ka Warszawa, Nowokarm eiieka 1

i l m i i r g i i  fili p j .  W o is k o ip l
^bsUlanki tsas FftcNCcY, bRESJEcSY i eto. 
wykonywani w preoitiągu 24 gadzin. War
szawa, Wiera&oaa &. Tui. 88-43. 66bl

eośMdiiii uivmt
lic 2S1 mieć łatwy zarobek? 

F isz do nas na tych 
miast- Potrzebujemy mmc Jed
nego człowieka w każdej o * v  
dzie, w si i m iasteczka, btow. 
mechaników polskich w Ame
ryce, Fredry 2, Warszaw a

W l  25 s i .  D£ J L “r
portiel z dowodami Osoeisteml 
na im ią Franciszka Biochera. 
Froszę o przesianie pod adre
som iNasiołsk bzt-roka 4 Hlocher 
iuo „Robotnik", Warszawa, Wa
recka 7. 6651

8659 P U P I E R

i

KROCHMAL do 
F A R U K A

BIELIZNY RecRiłFs-Starch

do BIELIZNY  
P Ł Y N  do CZY SZC ZENIA METALI

R e n o m o w a n e j  a n g ie b k ie j  f i r m y

& S®ilS L“ w Londynia
Ż ą d a ć  w s z ę J z i e  w k o o p e r a t y w a c h  i s k le p a c h .

B l i ż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la

T - i i  i l e .  S i iB E is i - l i i i i i i
O lk i  I  t a i f i g .  M l  iii. 10, t!l. 205 33.

ŁoiIib

g a z a iy ,  fy y o d n ih i,  k s ią ż k i ,
tnaltulaturę itp, kupuje i płacę 
o 6U proc. więcej, w ła rsa a ł-  

k o w s i a  lii, w podworzu. 
teiof. 153 19.

śiubne, złote pier
ścionki, kolczyki, 

zegarm. (Jeny bardzo makie. 
Przyjmuje reperacje tanio, do
brze. Zegarnustra Uutmacber, 
Smocza 21 . 6658

i) HjUfl

Steiia P i l i l i S te lan  VV oź- 
m ak poszu

kuje ojca i m utki W aw rzenca 
ióiarja.inę Wożniaków. W arsza
wa, Złota 43 m. 24. 6055

*j Ijpiiilaż kostjumow le t- 
nicti, piaszczy, 

sukien, bluzek, tamo. Hoża 54, 
Ul. 2.- 6541

Jw m ail Zawodowy Farmaceu-
LwhioA tow Pracownik, lłze-
czyposp. i'oiskiej Hrucka 1.8, m. 
30, tei: 135-20. Prosi kolego w 
przybywających z m iejsc ewa- 
kuowanycn o zgłaszanie się  w 
celach otrzymania posad i za
sięgnięcia  informacji. 6640

JUZ7I! óo p isan ia  używ ano 
rożnych system ów , 

kupno, sprzedaż, zam iana, re 
paracje. F eliks Kon, Z łota 27, 
telefon 204-84. Kupuję rów nież 
rosyjskie, naw et zepsuto. 0287

Wxdawfia.: Naez. Rada Boisk. Bariit Social, Odbiło w drukarni ..Robotnika". Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl


